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NEUTRALNOSt SZWAJCARII ZA6ROŻONA 1 
Niemcy odmawiają udzielenia rządowi szwajcarskiemu 

pokojowych. - Prasa angielska biie 
gwarancyj 

na alarm 
. Londyn, 10 marca A TAKI NA SZWAJCARIĘ czywiście niemieckie plany strateglcz- razie wybuchu wofny m6c · uzasadnić 

Pisma dzisiejsze donoszą, że rząd i grozić JeJ będą represjami, Jeśli Szwaj ne. W myśl Instrukcyj otrzymanych -ewentualną agreslę Niemiec. Opinia an· 
szwajcarski wystąpił do rządu nłemłec earla nie Podda się wpływom niemiec- przez niemiecki sztab generalny, dyplo głelska wzywa rząd do przedslewzłecla 
kiego z pro~bą o pisemne potwłerdze- kim. macja niemiecka ma utrzymywać ze energicznych kroków w sprawie zabez· 
nie deklaracJi Hitlera, lt Niemcy nie na Neutralność Szwajcarii krzyżuje o- Szwajcarią ciągły stan napięcia, aby w pieczenia neutralności Szwafcarli. 
ruszą neutralności Szwa)carlł. 

Berlin początkowo zwlekał z udzie· 
leniem odpowłedzJ, a obecnie okazało 
się, że Niemcy wogółe nie chcą dać 
awarancJI pkoJowef rządowi szwajcar­
skiemu. 

Oviedo otoczone przez woiska rządowe 
Ataki · powstańców na froncie madryckim trwają 

Bilbao, 10 marca 1 wysiłki przedarcia się w stronę El. Pre ugrupowania przeciwnika na górze Na· 
(Pat) Radiostacja tutejsza komunil\u · sno. Wojska republikańskie kontratako- ranoy. W czasie dwuch wypadów na 

••••••••••••••• je, że na odcinku Oviedo nieprzyjaciel, I wały r zmusiły przeciwnika do odwro- odcinku Ubidea wojska rządowe zdo· Konferencja w sprawie zamknięty w mieście, czynił wczoraj tu. Artyleria bombardowała skutecznie były .t.000 nabojów karabinowych. 

Istnieje obawa - pisze pr~ an. I 
głelska - że Niemcy skłeruJit obecnie J 
swe główne 

likwldacjl [ ł J • bł k . ł . . h Madryt, 10 marca 
strajku majstrów Widz. Manu- Z ero etn1 [ opczy zg1n~ł W p om1en1ac ko~~;:,a?;~~;o~;ro~~z~=~;::c:~r= 

faktłlry Tragiczne situ Id po .atu na WSi[JOd Łol:lziA 9za, ze na .od~mku GuadalaJ~a nleprzy t6dt
1 

10 maroa. , 1acłel podesmuJe ciągłe gwałtowne ata., 
(k) - 'Ja.~ lłię -dowia.duiemy, c.lem Lódź, 10 marca. !pożar ugaszono, z przerażeniem stwier- kl przy utyciu licznych czołgów, samo• 

.z1Hkwidbwani.a. trwaiąceg-0 jut od miesi~ (gr.) - Urząd śledczy w Łodzi o- dzit Piesiak, że wśród rodziny brak na)· chodów pancernych i samolotów. Wo!· 
ca strajku maistrów w tkalni ~iid.zew- trzymał wiadomość o tragicznym poża-1 młodszego syna, 4-letniego Kazia, któ• ska rządowe stawia!ą zaciekły opór, 
skiei Manufaktury, zwołana .zo&tała na rze, jaki wybuchł ubiegłej nocy we wsi rego nikt podczas pożaru nie widział. · _ 
dzień dzis1ie~szy ponowna konfenooja. Piekary pod Łodzią. l Rozpoczęto się dramatyczne poszuki- A vila, 10 marca 
. Konferen.dja ta ro~oc:za;td• się 0 '°" Około godziny 12-ej pojawił się ogiei1 ; wanie. W akcji tej brali udział niemal --- (Pat) Korespondent Havasa donosi: 
dzinie 111.30 ptt\Zed połudnriem. Pertrak· w zabudowaniach· Stanisława Kijaka. - ; wszyscy sąsiedzi nieszczęśliwego chło- ze wczoraj w południe wojska powstan 
taoje prowadzone będą między przed.· Ogień strawił dom mieszkalny, stodołę, j pa. - cze, działające na odcinku Guadalajara 
stawicieila.im firmy, a pr.z.ediatawidiela.mi oborę i cały żywy inwentarz. Pożar nie · Po kilku godzinach znaleziono wresz- posunęły się o 3 kim. w głąb od swych 
mązku maijstrów faiDryic~nvoh. został ugaszony a języki ognia przerzu- cie w zgliszczach pozycyj wyjściowych. 

lnronnJUJją nas, te ]e!Sit mot1iwość zlik city się na sąsiednie zabudowania, nale- ZWĘGLONE CIAŁO TRAGICZNIE Ulewny deszcz, który w dniu wczo 
'WOO.owania prawleilde·go zatal'lgu na d.zi· żące do Antoniego Piesiaka. ZMARŁEGO CHŁOPCA, rajszym hamował posuwanie się na· 
siejiszei lkooierenc:,iL W chwili, gdy począł palić się dom o którym w panicznej ucieczce przed przód, ustał w ciągu nocy. Rankiem PO· 

Kradzieł rudy złotono'nej mieszkalny sąsiada Kijaka, wszyscy do- żywiołem wszyscy zapomnieli. Dziecko goda się poprawiła. . . 
J mownicy pogrążeni byli w głębokim I starało się wybiec z płonącego budyn- illli.•lililliillll••••••••-

. Paryt, 10 marca. śnie. Dopiero w ostatniej chwili spo- ku, padło jednak w jednej z izb, udu- • 
. (Pat) - Francus/Kla oipinri.a. public.zna strzegł właściciel zagrody niebezpie- szone dymem. Chłopczyk stracił przy- Samobójstwo młodego 
była ;p<)lt'Us.z·<)na wiiad01mością o wielkiej czeństwo i z krzykiem rzucił się do u- tomność i Ż 
kradzieży sztab złota, dl()lkonanej w Mar cieczki. Wślad za nim pobiegli pozostali ZOSTAŁ ŻYWCEM SPALONY. mę czyzny 
sylii po wyładowaniu ioh ~ ipokładu pa· członkowie rodziny. I Straszny wypadek wywołał w oko-1 Łódź, 10 marca. 
rowca „Pro·videniee". Sztiabv t~. w myśl Kiedy okola godziny 2-ej w nocy licy zrozumiale poruszenie. (gr) - Ubie·lfł-ej n·ocy, zna1le,z.iono p:zy 
informacy.j praisy, były warte przes.zło • • zihi-e1gu uJl. Za.ga.jn~kowei i Południowej 

~~1·:n~1:~~/i.:;·obe~~= ~0~a;;;lir~ Wielka afera szpiegowska r~~e;g0; s~:krr<l":~=~ira~:~~~~~tr~ 
że rzekome sztiabv złota w rze·czywisto· ciia. Pogotowie miejskie przewiozło de-ści były tylko rudą złotonośną, przezna· zos•o•o wgkrgfa w Eeipcie spe·r.ata d:o szpitala w Radogoszczu. 
czo·ną dla j;ednego z towarzystw belgij· 1 Kair, 10 marca walla odbywały się ostatnio narady Samobójca nie posiadia:ł priZy S·01bie-
skich i wartość ich ni.e przeforaczała 95 Pisma egipskie donoszą o wielkiej nad opracowaniem planu obrony Egip- żadnych dokumentów os01biistych. Zna-
tys. franków. Policia pirowaidzi ene~gfoz· aferze szpiegowskiej, na której trop tu. la,zł s,ię i·e·dynie j:aJk'iiś prze,cho,dzień, któ-
ne dochodzenia celem wy;kiryicia spraw- wpadly władze. W chwili obecne1· odb" Obecnie okazuje się, że agenci jed- ry zezniał, i:ż sam01bój,cą iest 30-letni Hen ców kraicbie.żv. ' k U b • k' ul L · 30 wa się reorganizacja egipskich sił zbroj nego z mocarstw obcych usiłowali ry r ans 1• zam. przy · e.szno · Pakt włoskO·J"ugosłowiaóski nych. Rekonstrukcję tę przeprowadza skraść 'ważne dokumenty w tej spra- w, tej .sprawie i w kierunku usta·lenia 

Marshall - Cornwall, wybitny strategik wie. Próbę tę w porę udaremniono. przyczyny r-o.zpaczliwe,go krok.u despera 
Biało2Tód. 10 marca. angielski, wysłany przez rząd Wielkiej Dokonano szeregu aresztowań. Mimo ta prowadzi p-0'1icii·a dochodzenie. Rzek.o 

liPat) - z tutej·szy;ch dobrze poinfor Brytanii na czele angielskiej misji woj- iż szczegółów dochodzeń nie ujawnia- my Urbańsk'r nie o·dzysikał do dziś przy mowanych kół P'olitycziny.oh donoszą, :że tomności. układy wło·sko-iugosłowiań·skie na te- skowej do Egiptu w celu spółdzia!ania Ino, panuje przekonanie, że chodzi tu o Równiei:ż no·cv wcz.or.aisze1 usiłowała mat .zagwarantowania status quo, dobie ż egipskimi wtadzami wojskowymi. - szeroko zakrojoną akcję wywiadu poz,bawić się :życia prze.z otrucie, 24-let· 
gają końca i że podpi1sany będzie wkrót Pod przewodnictwem Marshall - Corn- wloskiego. nia He>lena Krze.mińska, bezrobotna słu-
ce w SP'rawie Adiriatvik.u układ, wzorowa R ,. b b f żąca. Krzemińską z.naleziono na ulicy 
ny na a'n:gidsko-włoskiim ,!!entleman· ozpacz IWY "ZYR ezro o nago Ki1iiińslkie1go :przed domem nr. 73. Despe· alfre-ement. U ratkę przewie.zi·ono w stanie poważnym 

Pakt ten ma być uzupełniony um<>· Zamach samobójczy po utracie pracy i żony do sz.pita:la w Radogoszczu. 
wą gospodarczą, dającą JuJ!o·sławii tel 
same przywileje, jakie mają w dosta- Lódź, 10 marca. od kilku dni tragedię. Młody mężczyzna Pozor 
w.ach drzewa Austria, a • w dostawach (gr.) - W godzinach rannych wez- zatrudniony do niedawna w jednej z Łódź, to ma~·ca. 
bydła WęJ!ry. wano wczoraj pogotowie Czerwonego fabryk łódzkich, utracił pracę wskutek (gr} _ W domu ;przy ul. Jeil."ozolim· 

51 t . p I k. B I .. Krzyża do . domu . przy ul. Suchej 5, :edukcii, Rosiak by~ od ki!ku rn.ies.ięcy skiej 1; wybu1chł w nocv ·około godziny ys1ęcy o a ow w e gu gdzie w mreszkanm wlasnym targnął zonat:/ . Do czasu, kiedy Imał ZHJl,' :.:Je, :l 3-ei pożar na strychu. Na mieisce przy· 
Bruksela, 10 marca . się na życi c 30-letni Ludwik Rosiak. tym samym zarabhl, Żfin:t byb mu był pluton straży pożarne·i. Jak się oka 

(Pa,t) - Ministerstwo 5.praw wewnę- Lekarz stwierd~it cięż.kic ot;ucic 1 wiem~. Kiedy jedna~~ ?r~cę utracił i zna zało, zapaliła 1się belka wsk,utek wadli· 
trzny ch podaje statystykę cudzoziemców I kwasem solnym 1 \V sta rne groznym lazt s~ę w bardzo c1 ęz k1 ~h warunkach f we·i budowv przewodu k·omin·owe.go. _,, 
V:: B:lgii. W ze~tav:; eniu tym ~o.lacy w , p~·ze wió~ t desperat~ Jo szpitala Ubez- 1 mat~nal11ych, ~loda kobi eta, pr~gt~ąc~ Akcja ~rwa~a około ~ół J!o~ziny. W,sku­
hczb 12 51.085 za1mu1ą tr~em~ m1e1sce po• p1eczalrn. spoteczneJ. . . . ldob1ob:ytu, wszc~yn8:fa c.zęsto ~tottne 1 t7k pozaru 1edno z ~teS,ikan uległo częś 
Francuz.ach i Hol endracri . Jak się okazatri . Rr)srak nrzczyi\vał wreszcie onegdar porzuciła męza. c10wemu uszkodzemu. 
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8 Wł~dc~ E'ti·opi·· . . . ł b·e'WOLNA .TRYBUNA 

• . u u . 1 pogr~z.ony w za o 1 1 ::~.;.~~~.b~;::E: 
Przygnębiony nastrój w rezydencji Negusa z powodu rozstrzela· w Łodzi I ,,Samotna 909" (mleJscowość nie poda· • d h . . na) mak Usty do odebra:o.ja w red, ,,Ilustr. Ex· 

018 wo za czarnyc iołołerzy.-Syn Haile Selassłe wefn1łe pre11u", w dziale „Wolnef Trybuny". Listy ZO• 

udział w uroczystościach koronacyjnych w Anglii =~~:~:::t;~:::•::- ;,:t:.trzymrullu 

. Rewelacy~ne paml~tniki zdetronizowanego monarchy *~~:~:.:.,~:::~~~~:i:e~11ce7a~~zre: 
· (sb) Jak .wiado!11°?. Angha zaprosiła go wnuczek. Tauton, syn Rasa Desty. I niewielkie ilości gotowanych jarzyn, nie nlczych - to wszystko Jest w porz11dku. Jetelł 
byłego c~sarza ftiopu na uroczystości Jedyn~ osobą, która nie wchodzi w używając wogóle mięsa ani trunków. ledu.ak ielqa się sznur~wką po to, ażeby WJ• 

koronacyJ~e: W związku z tym kilku skJad rodziny królewskiej, Jest Ras Kas- ttaile Selass.le 11ędzi bardzo monóton gląda4' ptzJlłoJnle i. ml~c z~rabniejszą ffgurę to 
przi.4s.tawicieli prasy odwiedziło Haile sa. Człowiek ten bardzo cierpi, ponie- ny tryb życia. Przechadta sfe po oko- znaczy, te Jest próźlly, al~owfem dąży do :ido­
Selass1e, by d~wiedzłeć się, jak tyje i wat Jemu~zyplsywana jest klęska licy, załatwia korespondencję, a resztę brei• powodzenia zaletami zewnętrznymi, a nie 
jakle są jego plany na. przyszłość. wojsk ab klcb. J.nia spędza na pisaniu swych pamlęt· :ialetamt umysłu 1 charakteru,, o co męic:zyzna 

Były cesarz zamieszkał ~raz z~ . Dwór kr lewski zatrudnia na wygna nlków, w których naJwleceJ tnłeJsca po· powaby powinien dbać w pier~szym rzędzie. 
S~m dw,?rem w poblitu mie1scowośc1 mu jednego szofera-Anglika oraz kuch· święca wolnle z Mussolinim. . Pr6t.noś6 1 kokiete~Ja są zrozumiale u kobl.•t. 

ke,pleJ.oweJ ąaith w. Angllt OO~ !-zt\fb mistrza, który jednak nie wiele ma do . Negus zapowiedział, ie pamłętttlkl Jet•H cbo~zl 0 męzczyzn, . czynią łat~łne. wraz~· 
Sk:iem 'f alan Maikontttien. Dz~emkarze, roboty, ponieważ Negus I Jego rodzina swe, które wyda drukiem, będą stano· nie, albowiem stwarzaJą domniemanie, :ze męz· 
przybyh do rezydencji Negusa, a zastali przeważnie poszczą. Spożywają tylko wiły rewelację. cayzna 6w nie my•t1 o nlc:1ym powainłe, łnte-
10 pogr~żonego w głębokie) żałobie. •• • •••••• ••• • •• • Utt • • Utt • 0 • ••••• 0 •• • t • H • • 0 0 ••••• • •••• •• r„uJ11c •lę w pJerwszym rzędzie swoJ11 osobą i 
Równiez cały dwór był niezwykle przy M ł • , t k d t" N• h wyglądem. Ru fn1cze zalecam ostrotno,6 I re· 

::~1s~: ~~~~u:::f1~~~sk~:~a gi~a:.: H a zens wa na re y . w 1emczec ··r:~AMOTNIONA CZTERDZIESTOLATKA" 

szych miejscach widniała wiadomość o Niezamożni kandydaci do ślubu otrzymują subsydia w Krakowie: Wymienione czasOpismo nie l„t 
schwytaniu I rozstrzelaniu przez Wło· ł ż i · k ml &ll&1le. PowJIUI& Pant staraf 11, o um1eszcn· 
cb6d Jedynego człowieka, który Jeszcze na za 0 en e domowego ognls 8 ni• swych prac w 1uycb Jeszcze czasopismach 
stawił zbrojny; opór Włochom: Rasa (sb) W Niemczech ukazało się obec:- ciągu trzech lat zawarto 700.800 zwląz• llteracldcb. Co 1lę tyczy Jef osamotnienia - to 
Desty. niie cieikawe SPTawozdanlie. Przed trze ków małteńskich. niestety zapobiec temu byłoby n.altrudnieJ. Po· 

Negus przeprosił przybyłych, te nie ma laty wprowadzono w Niemczech W razie przyjścia na świat dziecka, włnM Pant fednak, mJmo wszystko bywać 1 
może ich ugościć. Dwór jego znajduje „małżeństwa na kredyt". automatycznie zostaje skre.ślona czwar· brad tywy udtW w tyciu 1połeeznym w pracy 
sł~ w głębokiej żałobie i pości, wobec Ze względu na ciężką sytuację lu- ta częś~ dlugu. Przy następnych dzie- .,t•cmef, łllaatrop&fne~ wrest.cte t:ulturalnef. 
czego posiłki nie są prz-ygotowywane. dności zaznaczył się spade~ liczby za- ciach dług ten zo~taie w dalszym ciągu Pow1ana tlę Pani zaplaa6 do kt6regoł 1 towa· 

Negus przyznaje, iż przyjął zaprosze wleranych małżeństw, a w .związku z zmniejszany. Przy. czwartym d~kll rl)'Stw zafmuj,cycb 11ę, otywton4 dzł1łalno,cl11 
nłe rządu angielskiego t mianował swe- tym spadek przyrostu ludności. By za-· małżeństwa są całkowicie zwolnione apołecznlf, mot• nawet na polu szerzenia kultu· 
go nafstarszego syna Afsah Wozana, radzić złu, rząd opodatkował wszyst- z ~bowiązkowego .zwrotu należn~ścł. ry. ZaaJdzl.e tam. Pani lud11 ŃWDycb 1obl• du· 

który obecnie przebywa w Jerozolimie, kich kawalerów. Jak skuteczna fest ta akcja, świad- ch•m. 
delegatem na uroczystości koronacyJ. Fundusze, uzyskane w ten sposób, czy fakt, że Qlisko pół millona dzieci C • , Ż 
ne. są obracane na finansowanie związków przyszło na świat z małżeństw zawar- ZY w1ec1e, e ... 

Dalszych wyja'śnleń udzielał dzien- 'małżeńskich. Każda niezamożna para O• tych „na kredvt'~. - ch~inik newjorski, a. Hutton, W.V· 

ntkarzom sekretarz Negusa, 26-letni St-· trzymuJe w dniu ślubu 600 marek. W · nalazł nowy gaz, który powoduje sw~-
rak Herouy, syn ostatniego ministra dzenie. Próby wykazały, że jest on 
spraw zagranicznych abisyńskiego wład I Połudn1·owe1· wa11·1· grozi· wyludn·1en·1e mniej szkodliwy od gazu lzawiQcego, 
cy. Otrzymał on wychowanie w Anglii i TJrzy czym nadaje si~ do unieszkodltwta-
·W ~zasie walk z Włochami był jedną z M d J " • k ń ó h b t i I kl nia przesfl:TJCów. Policja amerykańska 
naczeleych osobistości w ministerstwie asowa " ezerc .8 miesz 8 c w , ra 8 wa ang e 8 ego, zamierza zastosować go na równt z ga· 
spraw zagranicznych. naw1edzonego klęską bezrobocia zem lzaivia,cym do rowraszania tłumów 

Stwierdza on, że od czasu przybycia (z) Najbardziej dotkniętym bezrobo- w poszukiwaniu pracy porzuca rodzinne i unieszkodliwiania zbrodniarzy. 
do Anglii rodzina król~wska jest pogrą- ciem hrabstwem Wielkiej Brytanii jest strony, rozchodząc się, gdzie się tylko - w roku bieżacym mija 150-lecie 
tona w _głębokiej żałobie z powodu -u- południowa Walia, której mieszkańcy; da. W ostatnich latach - Walię opuściło fraka. W ,:.oku 1787 TU?Wien mieszkaniec 
traty tronu. · , ·ju:i od .wielu lat pozostają bez pracy. Nie blisko 300.000 .Gsób, w tym 125.000 ka· Paryża, , który wybierał sic na bal, 

12-letni S}D Negusa, ksłą:tę " Harraru, tylko jednak bezrobocie stanowi troskę walerów w wieku od 18 do 30 lat. Mło- stwierdził, te poplamił sobie marynar­
uczęszcza do miejscowej szkoły. Marze mieszkańców tego hrabstwa, lecz i po- dzi mę:iczyźni opuszczają masowo mia- ktl. Uctal Wille '1Jrz6d i doczepił go z tylu. 
niem jego jest zostać w przyszłości ma· średni jego skutek: mianowicie wskutek sta i wioski. nonieważ łatwiej im zna- W ten sposób narodził sie frak. 
szynlstą kolejowym. klęski bezrobocia istnieje obawa, że Jeźć na obczytnie pracę, a prócz tego - w ogrodzie zoologicznym w Lon-

Księżniczka Tsahai mieszka stale w ludność tej dzielnicy całkowicie zniknie. są mniej przywiązani do rodzinnych dynie zna/duje sie Jaszczurka dlugo~cl 
Londynie, gdzie pracuje w Jednym ze Już · dziś 75 procent dziewcząt, mie- stron, aniżeli dziewczęta, które w do- czterech metrów, sprowadzona z lndtt 
szpitali lako pielęgniarka. Co pewien s~kając:ych w p~łudniow~j Walii, lic.z~ć I datku prze.ważnie muszą pomagać w go- Holenderskich. Zbudowano dla niej spe-
czas składa wizyty swym rodzicom. się musi z tym, ze czeka 1e staropamen- spodarstw1e. c;alnQ grot~ z centralnym ogrzewaniem 
Wraz z Negusem przebywa w Anglii je- stwo. Cała męska młodzież hrabstwa i ~wiatlem elektrycznym. 

Napisał specfalnle dla ,,Expressu": 
JERZY BAK Krzywdy 
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Wszy~y spojrzeli na Jadzię. która wiem, że pan je z•nacznie leptej załatwia 
zerwata się z ławki i krzyknęła: · n.iż ja sam. Co się tyczy Jadzi Młote-

- To niemożliwe!... ckiej, to pan przeci1e· wi'e jak się sprawa 
- Proszę o śpokój!„. - umitygował przedstawi1a. Ta kobieta szantażuje 

i~ sędzia i zajrzał do ksiięgi z aktami. mnie od dłuższego czasu„. 
Kliński dał jej równiież znak, by się - Co?„. - przerwał KlińS!ki, nie 

uspokoifa, choć sam z trudem mógł' nad mogąc spiokojni·e us.iied.zieć - To jest 
sobą zapan·ować. Steeve stał ni1ewzru- r.iezg,odne z prawdą!... 
sz.ony i spc>koiny. - Pani·e mecenasi•e„. - zwrócH mu 

Wreszcie sąd wszeid!ł na salę. Sędzia pokazał mu fotografię oj.ca - Wi·ęc pan uważa, że sios·tra. Mar- uwagę przew.odni1czący - Nilech pan nie 
_Chciałbym jeszcze zadać kiłka py Jadzi. tincza była lianika Błażeiówna? - za- przeszkadza! · 

taft: pan1i Ksawers:Jd<ej„. - rzekł K!i'ń.Slki: - Czy to ten pan?„. pytał sędzia, - Pr.os·zę wYSOkiego sądu! - ci·ąg-
- Pani Ksawerska! _ rzucił sędzia Steeve przyglą·dał mu się długo, wre - Ni·e, teg-0 również ni1e twi·erdzę.„ nął dialei KMski - Ja po.dejrzewam, że 

w str·onę woźpego. szcie od:pa:rt: - odpar~ Stee_v.e„ . . . tu zasz1ra jakaś omytka.„ To jest po pro-
- Pani Ksawerska! _ powtórzył _ Potografila jest bardzo niewyraź- V! teJ ~hwrlr ?bruszył się równie~ stu ni1emożliwe, żeby pan Marti·nez wy-

woźny, wychylając głowę na korytarz. na.„ Tmdno mi powiedziieć„ zd,aje się 1 ~eb1ch. N17 pa~uJąc nad sobą, zwrócił rafat się w ten sposób o pannie Mło-
Ale nikt się niie odezwat jednak, że to nie jest on„. s1e do sędz11ego. teckiej„. Ja z ti.irii. rówrii·eż rozmawiałem 
- Pani Ksawerska nie stawila się _Czy rnzmawial pan z m~odym pa- . -- Uważam, ~roszę wysoki~go sąd~, w tej sprawi·e (stwiętdzam, że pan Mar-

dzisiaj.„ - zameldował woźny„. nem Martinezem w sprawie jel!lo ~i.o- ze pan .stee-ye me może w teJ sprawi.e t}m"z ni1etylko wyraial się o ntei ni·ezwy-
- Wobe·c tego ni:ech się zamelduje, stry? powed:z1ęć me konkretnego. Pan Steeve kle P1ochlebn.i·e, _ale zapewnia! mnie ka-

gdy tylko przyjdzve, a tymczasem niech .:...... o, nawet bardz,o często.„ iest tylko sekretarzem pa~a Martneza.;„ te.goryczni·e, że pamna Jadzi·a Mlotecka 
tu wejdzii·e świadek Steeve„.. _ No i co pan Martinez mówi.ł na - O, prziepraszaml -:--- zaopon10wał fest jiego siostrą!... 

Sekretarz Martineza wszedł na sa· trn temat'?.„ Czy uważał że pani Jadzia St~eve - Jakk.olwiek Jes.tem „tylko" - Mógł ~o.tern zmienić zdanie„ -
tę. Ukłonił się z przesadną grz,ecznio- M!otecka i'est Jego siostrą? seKretarz~m •. m1;i;io to stw1·erdzam ~a- o~pa.rt spok?Jme . S.teeve - To zreszt.ą 
Ś · · · ł sk ź tegoryczme, ze Jestem d'os1t'onale pom- me Jest moia opm1a, lecz pana Marti-
~i1ijs~e~Ją w 1 azane przez wo nego - Począt~ov..:o przypuszczał, ie tak formow<ł'ny o wszystkich sprawach me- neza„. Czy wysoki sąd pozwoli mi do-

- Pan jest sekretarzem pana Mar- ale. P?te:n zm1e.mł zdame„. . ! go chlebodawcy„. I kOJiczyć odczytywanie tego !!stu? 
tineza? - zapytał sęd·zia. . O~w11adczeme. to . wywołato na sali I - Wi:ęc co pisze pan Mairtinez w - Proszę„„ 

_ Tak j·est. wielkie
0

P
1 
oruszeme.t . .1 d . ? I swym Jitście? - zapytał sędzia, by prze-r - Ta k·obieta szantażui·e mni.e od 

- aczego po em zm1em z. ame. ć d k · · " · · 
- Dlaczego pan Martin,ez ni1e zg~o- t 1 d rwa 'Y& UsJę. dłuzszego czasu - czytał daleJ Steeve 

si1ł . się os.obiśce? - - zapy a sę .za. . Steeve wYCiągnął z kieszeni ~<0pertę. . - i jestem przekonany, że ona nie jest 
- Bawi o.hecnie w ważnych spra- . - Bo przek·onał się, że tu zaszła, - Jeżeli wysoki sąd pozwoli, w ta- ze mną połącza.na żadnymi węzlami po~ 

wach handlowych w Londy.nj.e.„ Mimo mestety wielka om~!k~„. kim ra:zi·e odczytam ostatni Nst pana Mar krcwi1eństwa. Tak siamo uważam. że 
usi·łnych s:tamń nie mógl przybyć do są- . - OI]lyłka?„ ·V{ Jaki. ~~·osób pan Mar Uneza„ Oto jego treść: - „Szanowny Iialwiin nies1tusznie pretendował do czę­
clu„ Nadesłał mi jednak list w którym tmez mogł to ~twierdzic · .'" . panie Steeve: Bardzo się cieszę, że pan ści mojeg·o majątku, ale z nim będziemy 
całą sprawę dokładnie wyjaśnia„. Czy - Są oikreslone znaki, wSrkazuJące tak świ·etnie zatatwi1ł sprawę sprzedaży się późni.ej kłócili. Zechci.ej więc pan w 
wolno mi ten list odczytać? kto. jest có;ką Martineza„. Je~lnym z ;mlii'etu akcyj „Żelbetoou". Uczy.nil pan moim imieniu uczynić wszystko, co ieży 

_ Zaraz.„ Zanim pan odczyta ten takich znakow ~ozpozn.awczych 1est na-· to w samą porę, gdyż firma ta w naj- w pański·ej mo1cy, aby wykazać sądowi 
list proszę mi powiedzieć, czy pan przy- przykład medalion„. bliższym czasie ma uzyskać nadzór są- prawdę. A prawdą jest, że dotychczas 
jecllał z panem Martinezem wprost - z - Pani M!otecka posi1ada przecie me d:owy. Na razie nikt jes~cze nic o tym nie odna!az·lem jeszcze swej siostry i bę-
Meksyku? . cłaJi.onl . nic wie i dlatego udało się panu uzyskać i dę Jej szukał tak długo, dopóki nie znai-

- Tak jest... Wprost z Aguascalien- . - Tak, ale sfałszowany!„ tak wysoką cenę. Jestem z pan·a nie-1 dd". 
+es.„. . I -Skąd pan wie o tym?„. imi•ernie zadowolony i n.adial polecam 

- Czy pan znał starezo Marti11Jeza? - Bo prawdziiwy medalion zawiera I panu zafatwianie , wszystildch moich tUa1szy clą2 jutro). 
- Oczywiście... w swym .wnętrzu .część fotografii.„ spraW, fimans•owych. stwierdiziłem bo-



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lot. 

NIE·W-OLNICY · PIENIĄDZA 
Sensacyjna powie&c wsp6łczesna. 

'===============.,. 
Konkurs „Expressu" 
p. t. „Łowimi wszyscy 

rybki" 

11 ·======== 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL Z~1tfldow1 - na pami~tkę sp6lnie tpędzonycll 1 ćroło - A może ty go kochasz? Po-
Tomau Por,ba bezrobotny pracowAik WD)"- miłyc ~hwil - Wanda.. . . ,. I wiedz prawdę„. 

iłowy, postalliOwił popełnić .amob6jstwo. Za Naza1utrz doszło ?111ędzy Tomaszem a t•io - Ni1e - odrzekła stanowczo - Nie 
ostatnie pieniądze zjadł wyataWDll kolację w żon!\ d~ dram!'-tyczne1 rozmowy. Wand~ przy-

1 
: • 

warszawskiej restauracji ,,Missisipi", itdzte na- ~nała si ę, te 1est kochanką ~r~ta, olwu1.dcza· Kocham _go, tylko ... boJę się o nas... . 
pisał dwa listy - jeden do policj! e: zawiado- J~c, te Tolll:asz e:a mało zarabia, „ mogła być z - ZllQWU kracze.sz?„. - tupnąit gme 
mieniem, te odbJera sobie tycie z własnej, nie- DlmTszcz~hdwa .. d . I „ t „ .· l wnie n-0g<i - A bać się nie masz cze-

. li · dru · d · to § · d omaae: owia UJe s ę z 5 aze , „, w czas e, '1'"" 

~!!J'.:~~~0~~~ ;~ Jo nik~g-0 °t!h;~1na:!t doz' g: gdy u~ry~ał· się ~ gabinecie Granta, dokon'ano ~?! h?śm:y raz~!ll z. Art:ir.em. ,WS'Zystk.o 
fryda Granta, który nagle I bez powodu pozia- w ·~1edn1!11 pokOJU kradzlety 3~.000 . zł. Do- pięknie załatwrh„. pięk:rHieJ, n1z przew1-
wił go pracy. my,la1ąc s1~ te podejrzenie padnie na '!1~io, dywaliśmy ... Ni•c nam grozi Moniko n4·e 

Ot. k p b edz" 1· l d I od I postanawia szukać pomocy u swego przyjae-1ela . . . . . b ' . , ' 
. i:>Q orę Y •I 1

• 1 w oty wa P e - J k B i · 1 t • h · ł w<>."61 nim ma nawet ci1ema me ezp11eczenstwa. - To jest pewne, bo on często pali. 
rzant osobnicy Fred I Artur rozmawiając an a a isza, a e e11. nie c cia 5 • 1 ·r · . A d . . 
0 nim pół~oae;;:;: Gdy Poręba -,zedł 1 loka- rozmawiać i wyprosił ito z mieszkania. , . . e~az · poz~stat na.m 1eszc.~e n '.ze.J i Wi1ęc i w samochodizie zapali„. 
lu, jeden z nich, a mianowicie tred udał aię Poręba c~c1al zeskoczyć z mostu do Wisły -- Jesteśmy panami sytuacn .. Za m1es1ąc - Na to też Liczę ... Zapali jednego 
ea nim. I ale w os~atmel chwm schwytał~ ~o Jakieś moc- za dwa, będziesz panią Damianową i ca- z tych papierosów i odrazu zaśni1e ... No, 

Tomaaz skierował swe kroki w stronę mostu ne ręce i usłysl~alpsll?wla!: ,„w imię prawa arc~ iy ten olbrzymi majątek stanie si·ę twoją · ctź 'dź 
Poniatiowskiego. Nagle usłyszał jaki• krzyk. Po- sztuJemy pana . o 1c a . „ , ~ . . . h 1 • i :·· . . . . . 
biegł w tym kierunku 1 zauważył dwóch drabów Prezes Andrzei Damian rozmawia ze swą własnoś~1ą:·· Ch.Y:ba me z~c cesz tera~, Moni!ka podmosła się z mieJsca l wsu-
obrabiających jakiegoś jegomościa w futrze Je- kuzynką, .M.oniką Marton. z treści ich rOZJl\OWY w cstati111eJ chw1h, zrzec się tego, C-0 -się I 11d1a otrzymane od bra:ta papierosy do 
den z nic? p~dni6sł już w gór~ nót1 .gotując się :"Y!1~ka, fe młoda .kobi~ta .ko~h~ sic W. Aridrz.e- słusznie tobie i nam należy.„ chyba ni·e I torebki... Była już iiupełnie spokojna i 
d~ zadania ciosu, ale Poręb~ szybkim uderze- iu 1 ~e te? odwza1e~1a s1e 1e1 uczu~1em o.r~z. zechcesz Moni'ko?... D?.nowała nad sobą zna'k!omicie. 
niem wytrącił mu brol1 z ręki. fe ta1emmczy Artur 1 Pred sa braćmi Mon1k1. O ' . 1 • • 1 

1 - • 

Obaj napastnicy rzucili 1!ę do ucieczki, a To- Monika wychodzi z 11:abmetu 1 na zapytanie, - 1 me.„. - pofrząsnęia energ1cz- I - Powodzeni.a, Fred ... - odezwała 
masz zajął aię napadniętym. SpojrzaW'llZY w jeiO czy nie przyjdzie z Fredem, odpowiada: n-ie głową. - Nie jestem ta'ka gtupia„. się jesz.cze, gdy była już przy drzwiach. 
twa~z stwierdził, te człowiekiem, kt6re~o przed Ojdec Andrzeja przeznaczył mnie na · - Dzi1ękuję ci .. - zaśmiał się jakoś 
ch'W'llą uratował, fe1t - Zygfryd Grant. N' J t . · ż 6"n ż . dl e a tym san ym d · " · · · 

Grant nie po~nał swego wybawcy · chcinł - 11e... es em senna ... JU P -r. O,„. on~ · a SW go syna, 1 ZJWille meprzy}emn1e. 
dać Tomaszowi soo złotych za . uratow~i• go a poza tym cruję silę wyczetpana n~r- uczyn4~ mnie dzi•edziczką swojej fortuny. Gdy Monika wrócifa do gabinetu na 
o~ nfec~ybnej ~~ierci. Ale ten n(e przyjął pi•-1 wowo ... Dobranoc! Zżyłam Się_ już z myślą, że będę bogata pierwszym piętrze Andrzej Damtrun sie„ 
niędzy 1 ~oprosił, aby Graat dał mu p~adę - Dobranoc! - ucałował ręke Mo- bardzo bogata i nie mam zamiaru zre- dział znowu nad książką, otoczony kłę­
w 01;1 ~:~··usłyazał„ jednak na.zwiako Toma- ni~i i odprowadzi.ł ją do drzwi. zyg·now.ać z milionów, które należą do bami dymu z papierosa. Nie zdziwiił 
•e:a, ośwJadczył kategorycznie, :te nie ma dlaj Znalazłszy się sama w przedpokoju, rtmie... się zbytnio, ujrzawszy wchodzącą ku-
~ieit~ /cracy,, po ~zym wskoczył d-0 przejeżdża- Monfil<a odwrócilłla się jeszcze w stronę - A które Andrzej chce wyrzucić w zynkę, był bowiem fuż przyzwyczajony 
~teiod 0b~~:~;ad~1·:i~~ '!ci!~ała:-:Jaki:~T:1 1 g-abilnetu, w którym siedzia·ł Andrzej. błoto ... - dokończył Fred z sarkastycz- do jej histerycznych wybryków. Zam-
! szybkim krokiem podątył ku miutu. Był to Twarz jej - przed tym miła i po- nym uśrni.echem. knął tylko książkę i, spojrzawszy prz.e-
6.w Fred, .który przez cały czas przysłuchiwał ciągająca - nabrała teraz jakiegoś nie- - Albo w najlepszym razie odda je iotnte na zegarek, skiierowa1~ na Monikę 
•1ę rozmoWJ.e Tomasza z C!;ant~m" . „ przyjemnego, zte~o wyrazu, a z zad-' owej fabrycznej dzj.ewczynie„. - wy- pytające spojrzenie. 
Powrócił on do restaurac11 „M1ss11!ipf , do swe- . i h d t ł · t· d · ł b S d · • • ż • d k b' ta 

io kompana Artura, któremu opowtede:iał 0 tym, sn ętyc ust wy os a: si'ę ~zep . . ce z1 a p.rzez z.ę y. . . po uewa1 się, e m10· a ·O 1e 
co się działo na mo•cie. - Sam wydateś na s1.eb1e wyrok, I oboJe spo~rzeli Jednocześnie w gó- poruszy znowu ten sam temat, co przed 

Tymczasem Tomasz ~alazł klucz>:lri .z kasy mój kuzyni1e„. O, bo l1liie myśl, że zre- re - tam, gdzie przebywał w tej chwili tym, przygotował więc już s·obi•e w du-
~;n!d.ohyz;~~~~ą~~.dw1~!fatn~~je;~d::kor:~.:~~ ~: J'.°g~uję tak ł~two z 1?ająt~. który po- człowiek, o którym mó"':'ili, a którc~u ~hu grz~czną, ale sta?owcz~ odpow.iedź: 
IL gdy kasa stała już o-tworem, cofnął sJę. . wl.11ae'11 należec do mme ... Ntgdy!... Prze- dotychczas przez myśl nie przeszło, ze „N<:prózno starasz się odwoość mme od 

· Nagle usłyszał iakid kroki. P.rzeratolJ.y skif- rHgdyL ' · " t'i ludzlie, obdarzeni jego .bezgranicz- ·moich Planów, kocha.na kuzynko, są 
czył do gabin.etu Granta, gubiąc: po drq<ize ~·-1 Z tru.dem si•tąc się na spokó)-J)oczęta nym zaufani·em spiskują przeciw niemu. one celem mojego życia" ..• 
pelun. Po ktlkunastu minutach wstał i zdw1e- d "ć h h ~ h · ' · · · · · 
cił lata~h· Na biurku Granta dostr.zegł fotogra- scho 'Zl po wewnętrzny~ SC ouac Przez pewi:en czas trwała "'.' poko.ru Ale Monika me. wspotnmata o tam-
łię swe1 tiony Wandy 11: dedykac1ą: ,,Miłemu pałacu... na parterze cisza. Przerwał Ją Fred, tyc-h sprawach am słowem... Zaczęła 

Rozdziaa 12 

~r•ufłoloOJonia 
do fojen1nii1lej 

·który znów wyrzuci·ł niedopałek i po-. mówić o Wiedniu, o przyjemn-0ś.ciach, 
"tVioedział: jakie daje pobyt w tym pięknym mie­

- No, dosyć już tego gadania, Mo- śi..:c, to też Andrzej wdał się z nią w 
niko, musimy zabrać się dto roboty, bo żywą rozmowę.„ „ d szkoda czasu... Zapaliiol siię, barwnie opowiadał o róż • ro . ni Zn.iżyf~ głos do ledwo dosłyszalnego nych wesołych przygodach w naddu­
szcptu i ciągnął dalej - nad uchem sio- najskiiej stolicy, a Monika słuchała z do-

Człowiel:C z czarną opaską na oku, - O pierwszej trzydzieści ... - spro- stry: brze udawanym zainteresowaniem ... 
Fred Marton, przedhadzał silę wielkimi stowal Fred, poprawiając ruchem przy - Wrócisz dio Andrzeja i przed sa- Andrzej nape~niał przy tym raz po 
krokami po swoim pokoju, który zaj- zwyczaj~ni·a czarną opas~kę na oku - mym jego wyjściem z domu włożysz rf!Z kiieliszki. .. 
mowal w obszernym pafacu swego ho·· Doskonale ... doskonale ... Wszystko idzie mu te ·papierosy do papierośni-cy... O- Czas mijał szybko... Oboi.e ani się 
gatego kuzyna, Andrzeja Damiana.. po nas:zej myśli.. czywiścle,: zrobisz to tak, żeby on tego spostrzegli, gdy zegar. na kominku wy-

Co chwUa przystawał i spoglądał Rzuci~ na PiOSad:z.kę tlący si.ę niiedo- nie zauważył... dzwoni1t melodyjnre goozinę pi1erwszą„. 
na zega.relk olkazują.c coraz większe znie pałlek i przydusił go obcasem. Po tym Mówiąc to, wyjął z kiieszeni to•rebkę - Za pół godiij.ny odchodzi mój po-
~ierpliiwiende. Gdy usłyszał . z.bliżaia.ce ziatarł z zadowole·niem dkm1:e i zapalił 1. papierosami i wręczył je młodej ko- ciąg ... - zorientował się Damian. -
Siię kro!ki, pQdlbtegl ku drzwiom i otw-0- nowego papterosa. biecioe. Musizę się jesz,cze przebrać. 
rzyr je szieroko. Nte przestawaił uśmi:echać się ·ao - Pożegnafam się już z nim„ - od- Przeprosioł kuzynkę i wyszedł do ga-

Ujrzawszy swoją siostrę, Monikę, swoich myśli. · parta Mnilka niezdecydowaniie. binetu. Wówczas Monrka podbi·egła na 
wybLegl jej niaprzecdl\V, po czym wrócit - Doskooale .. doskonale .. - powtó- _ To nic ... PóidZJi·es:z do niego pod pal~ach d!.o biurka i z~mireni!a w ztotej 
z nią do pokoju. rzył w zamyśleniu - Jesteśmy na do- jakimkolwiek pozorem, a gwarantuję ci pap1.erośmcy wsz1'.stk~e pap1~rosy. . 

- Tak długo dałiaś mi czekać ... - bre! drodze. że n·ie wzbudzisz w nim najmniejszych Jak .to dobrz7 się z.łożyl~o. ze ~ndrzeJ 
rzekł z wyrzutem - A .nmile ziemia Manilka zamyśliła się na chwile, po podejrzeft ... To pewne, pewne... Sam zos;tawił tę p~prer~nicę 1!-a biurku!:·· 
:>ali się pod stopamii... czym podniiosfa spojrzenie na brata. bym to zafatwił, ale wolę z wrelu wzglę I Ll!z~c z. podni~cerua ~ró~1.fa ~a swoJe 

- Rozmawi~tam z tym szaleńcem„. _ Słuchaj, Fred ... _ od!ezwala się dów n·łe pokazywać się teraz Andrze- mie1sce 1 zapa:hła, zac1~ga1ąc się głębo-
,__ machnę la ręką. niepewnie - A może zaczekamy do po- iowi... ko dyme~··: . . . 

-- Poco? ..• - wYbudmiął - Ci[lgle wrotu Andrzeja z Wiedln:ia? - W~ąśnie.:. Prosił cię, żebyś do nie- . Po dz1es1ęciu m1n~tach AndrzeJ wró-
Jeszcze ludzitsz się, że z.robi to, co chce- ro przyszedlL. - wtrącHa Monika. cit, ubrany do podrózy. , . . 
my?... - Oszala11iaś, d!z.iewczyno! ... - wark _ Nie pójd~„. Powiiesiz mu, że mu- . Ruc~em pr~yzwyc~a.1e~i~ sięgnął do 

- Myślaiłam, że może Jednak uda si.i; nal jedn·ooki - Odlldadtać to, co i~$t jut siałem wyjść na miasto w bardzo waż- 'kiesrem, ~zuka}ąc pap1e~osni1cy, a Vo(ÓW-

kn. ć . t h prawLe zatatwiione? ... W jaikim celu?... · i ~zas M,.,.,..:n.a zerwała s·iA z fotelu i po„ uni· . -ą tego, co napawa mme s rac cm ne] snraw e... vul!l\. • ". 

Przecie to taikiile nLebezptecz.ne, Prad.„. Dlatego, że w decydującym momencie -Wychodzisz rzieczywlście? Chciała ?zęstowała ~o swoim papierosen,t.„ Przy; 
Bo1'ę się o ciebie, o Artuira... tchórz ciebie obleciait? N~ ma mowy, bum si" jeszcze z tob„ zbaczyć dzisiaj. łął. go z UŚJ?rech~_m, poc~ym w~iął zam-

żebym się na to zgodz.H... Ani Artur.„ J " " 1m1ętą pap~erośmcę z bmrka 1 wsunął 
- Nie kracz!... Nie kracz!.... - prze- w· M ·n. . ł ż - Zobaczymy się, zobaczymy się... . ., . 

1wa:t 3'e1· porywcoo - Wszystko będzie iesz, oml\.o, me przypuszcza em, e A na miasto nre wychodlzę aż do czasu Ją do kies~em. . . • . 
Jesteś tak mało odważ1na.. Gdy 1>00$u- Dow1dzema u3ą1i dton kuzynk1.. 

w porządku... nęłaś nam ten genialny pomysł, bylem wyjazdu Andrzeja ... Odwiedzę tylko szo - Od· '' d· ··· --:- d ' h d 
Moniika wp1~a silę w twa.im brata ni.e- f e-ra, bo muszę go uśpić, żeby po tym - prow~ zę .cię o sat?OC ·o u.„ 

spokojnym, lękliwym spo·jrneind'em i szep pe'hen uNz?ani.ad· .~.ia ... ciebileh· • ć 1..afąć jego miejsce w maszynf.e„.. -- odrzekra •. siląc. s:ę na uśm~ech. 
nęła: - ie są .L,• L,e c cę zrezygnowa _Aha ... _ mruknęła domyślnie Mo- Auto. czekało. J'UZ pr~ed ta.~asem.. / 

-- Ni1e krzycz tak, bo ktoś może usty z nai~zego zamuaru, Fred ... Che~ go tyl!ko nika - I odwreziesz Andirzeja dto dok- Monika. przy1r~ała się. z me~oikoiem 
szeć .. Więc jalk z tamtym? ... Załatwia- I odłozyć„. tora Gerhardta, zamiast na dworzec ... rłweke, siedząc~J przy kierownicy. Szo 
ne? - Pooo? ... Zapewni·am cię, ż~ An- Hm .. Ale czy Andrzej cilebiie nie pozna? er to, czy Fred.··· . . . 
~ Tak .. Wszystko. poszło jak najle- li drzej nite ~mi·eni s'Ymich pogląd~w i ni.e _ Wątpię„. Będę w liberii i postaram , !~mc~asem . AndrzeJ pocałował 1e1 

piej„. Trzeba teraz tylko załatwić je- zakocha się w tobie ... On szal~Je z. m1.- się ukryć twarz... Już ja to dobrze zro- dton 1 'Ysiadl ~o sam~ochodu„. _ąyta tak 
szcze z Andrzejem i.. . koniec„ .. A z na- ~ości ~a tą ;obotnką i j~żeli się ozem, bię, Moniko... o~ro~~1,~ przeJęt~. . z~ zapo~11~1ta po-
szym kuzynkiem pójdzie nam jeszcze w z m~, a n~e z t?bą.„ ~1esz o tym tak Oblicze Freda, gdy to mówH, nabra- wiedziec. „Szczęsh';eJ podrózy. ··· 
iatwiej„. Jak tam? Nie zre zygnował samo, Jak Ja, ~i~c me ma potrzeby f4) krwiożerczego wyrazu, palce zakrzy (Dalszy ciąg Jutro). 
~~zasem ze swego dzisiejszego wyjazdu przekonywać Cl'eb~e„.. wily si;ę i czyniły wrażenie szponów I 
do Wiednia?... Przerwał wędrówkę po pokoju i za- dzikiego ptaka. Urwał na chwi'łę, za- K d . . 

- Nie, .. Wyjeżdża tak, jak postano- trz. ymał się . przed si'Ostrą. Przyjrzał s. ię l ~tanowi~ się i dokonczył: . upon ~ twycięc11a tumie
1 

• 
wiL. - odparta Monill<'l - Pocioa2 od- jej bad!awczo. . . Natwatniiejsza: żeby on tyllfo zapalił szc?.ony Jes na s ron • 
diu c.!zi o n inw.5'ze.L ~--- -- Słuchaj Monik'o„. ~· zmu.szczY.I paoierosa w samochodzie.„ Ex„ressu" 
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UJ Ą (O włosów I moczopłciowych SPEC. cbor. SEKSUALNYCH J seksualnych t seksualnych 

6_-go SIERPNIA "· tel. 118-33. wenerycznych I skórnych (włosów) Ceg·1e1n·1ana 11 tel 238 02 ANDRZEJA 5, telefon 15g.40 

PI Ę K N Ą PrzyimuJe od 9-12 I 3-9 w niedz. i ANDRZEJA 2, telefon 132-28. , • „ Przyjmuje od 8-11 rano I od 5--9 

n §w!eta od 9-12· PrzyjmuJe od 9-11 i od 6-8 wlecz. od 8-121 od 4.9 w nledz. l święta od 9-1 w niedziele i świeta 9-12. 
---~~~~~~~~~~ 

I Z~d~W~S~S"'e ~."~:~ .• ~~~~d'~·Kw!an~~! DArK.USRZEuRn_·Qd.:sE'KzOtLeoion ~r~J:R.~!K~L~GL Dr.J~.~ w~g~z~K 
W p k 5 „ n ANDRZEJA 4 Telef~n I I ALLERGICZNE. 

PfZVJD.Cl·6łkl-łGłłJJ pr~~f!~e ~~~.30-t.i~a:is•~c~ POMORSKA 7, T1~;!:4 przyimuie od 10-121 od ~2!1e~~ Gabinet Elektro- 1 świattoleczniczy 
I szybki sposłll . Przyjmuje od 8-10 r. I 4.-8-eJ. • ul. NAWROT N!! 7 

LECZNICA PIOTRKOWSKA 2.94 c:cJMkflA WENEROLOGICZNA . ~et. 164-21. . 

teL 122-89 or.Gustaw KOHit Chor. weneryczne, skórne I seksualne Przyimuie od 5 do 7-eJ. 

przy przyst. tramw. pabian. med. Speclalny gabinet kosmetyczny. 

2 razy dziennie przyjm. lek11rze wo Czynna od 9 r. do 9 w. c · t " '" 
wszystkich specialnośc ; ach. specJallsta Panie przyjmuje kobieta· • lekarz '' z y S OS ( . 

GABINET DENTYSTYCZNY ak11sze1-atnekolOC1 PIOTKOWSKA 88 Tel. 143-63. 

od Il rano do 8 wle~z. PORADA a zr.. 
PORADA 3 ZL. UL. PIŁSUOSKIE(JO 51, tel. 170-03. 

Przyjmuje 8-·10 I 4--8 w. 
_,_ PRZYCHODNIA 

DR. MED· WEllEROLOGICZ•A 

Pl\ULlnA LBWI P.!~1!c·zA ~~<~!~a~o~ 
ll-aicsyiai m. n 0„, ,,brzydlriego. specjalność Akuszeria I chor. kobiece ' Nr. teL 194-0.ł. 

Leczenie chor. wenerycr.n. I skórnvch. 

ZAWADZKA 1 ł~k~~f 

przyjmuje cyklinowanie. drutowanie. !ro 

terowan ie oraz sprzątanie biur, pokoi 
Czyszczenie szyb. 

PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 

Ceny konkurencyjne. 

l>łyssnllcoro -· i tłaatei. ,Mwiffllcel ODAiq-SKA 117. Tel. 221-til Choro~y s;.óroe I wooervi:•:ne 

Jk:ÓI)' a kobiet. Wilgoć i 1Uirak "'J• przyjmuje iJd 12-1 I od 4--7 popoi. przyimuje od 6-8 wlecz. 

cz~nna od 9 rano do !> wiecz. 
PORADA 3 ZLO'l'f. 75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE· 

OO. Dyplomowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite­
ra tura, Konwersacja. Metoda skróco­
na dla udających sie na studja. Tlo­
maczenia. Korespondencja. Południo­
wa 20. m.ZO. !-sza lewa oficyna partea 

=~~=Sr:;-~-:~i~ · Dr.~MED-. --- B NULEKSABRZA·DEUNTMYsTOA_W_A_, or. HENRYKOWSKI 
r==:i\.<7.ier:~e=:~~i :~d. S. 6 A W I N S Kl • . . 5!!~{:~!:!:Y~hh0~5:e::!!~~~· 
talr: tocar •i• bł,dne 

1

1'ilło. Zaazaij . TRAUOUTTA 9, tel. 262~98. - ------ · 
ażyw.ć aatycłnoiut Padni Tokaloa położnictwo I choroby kobiece PrzyJmuie od 5 do 8 po poł. od 8-11-ei I od 6-9-el wieczór PRZETARG. Ubezpieczalnia Spolecz-

~~~-!~~-o~c:inU:!: BALUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80° Piotrkowska 5112~~~3 niedziele i świeta od o - 12.30 na w Łodzi podaje do wiadomości, że 

• -~·-- ..- l l d 4 7 w Nr. 55 Monitora Polskiego z dnia 

pnepiaa :nakomitep Plll'J'skiefo przy mu e •J __ .::....:.._ ~ --- - ----·- LEKARZ DENTYSTA 9 marca 1937 ogłosila przetarg na 

Padm TolcaloiLJP•:rt> ,-lee tym pad- - p d . w 
1 

• 
=z~~-:O~a=:o~.:.r.f'l ż „ LEKARZ STOMATOLOG ora ma enero og1czna f. KOPCIOWSKA ~ako;::;e u\~s~~~~r~ik~w!i~~u 2~zp; 
· d L-d --L- P-„ .! p•lo JoZE·f R I [ K p· t k k 45 Łodzi, a mianowicie: a) centralnego 

I pa er. "'i li ......... -•r Tob • IO r ows a tel. 147-44 . j d 1·0-„ I a I ól-7 

jest 111D1eau..,. • ~ iw.a.~ 
' przyimu e o ~ · P f}grzewania i przewietrzania gmachu, 

Tnyma ·~pomimo deuca•, k11pieli ) Lecz. chor. skórnych I seks_ualnych. Gdańska 37 b) kanalizacji, wodociągów i gazu. -

-rakiejlabpoeeaia słłJ&>oda4ataiica , CHOROBY ZĘBÓW I JAMY USTNEJ Czynna od 9 rano do 9 w1ecz. l 23? 55 ' UBEZPIECZALNIA SPÓŁfCZNA W 

w aejbankiei danej ..U.. Cadnnie · POLUDNIOWA 9
0 

• Kobieta lek. od 12-1 l od 5-7 te· -- • ŁODZI . 

• _. odciHie aadef11 - faeepu- Przyjmuje 9-1 i 3-7 PORADA 3 ZL. 

b~::;::::a ~:;:i':"':!;t.'1:2~ DR .MED· • Doktór TR E p M--A--N Pensjonat BESSEROWEJ ~~~ru~y ~~~,t~~~~toi~iog~~~!~ 
to no- ode~•· f.4o•11 •• „. !l 11 W KOLUMNIE tel 4 - .ny zakład krawiecki, S. Pastawelskl, 

lc:arnack I li.ikt •i• milŹ• uprawd\ ' H K R A U S KO P F . $ . . 
powiedzie& ., Paai zutoaoweła specJaflsta chorób weneryczn1ch, poleca s1e na w1ęta Wielkanocne. - Cegtelniana 23,, front I p. 11 

pader u:r 'tei Die. Bes wsg~dG aa • skórnych. moczopłciowych Zamówienia telefonicznie lub listownie. 

tO, ie aow• te odcienie 84 llD•c•ł• AKUSZERIA I ~choroby kobiece Zawadzl.ra 6 tel. PRZYBLAKAt. się bronzowy Dober• 

clro:bze w fabrrkacii, jechtalr - zg· ka 15 tel. .lł. 234-12 P08'fóJ dla samochodów clętaro- man z białą krawatką. Odebrać za 

P11druTuk.1011po~stafe _,..~ zmi.a1. IerS 113-47 P,rzyJmuJe od 8-11. 2-4 16·-9 wiecz WYch w śródmieściu z szopą do wy. zwrotem kosztów, Jesionowa 7, Je· 

11~;;~~~~;;;;;~~~::.~P~rz~y~im:u~l~e~o~d~8,~3~:--l~O~z~r~a;na~:~4~-8~~w~.~;.iiiiiiii&liiii~~~~~~~~~~
n~a~ię~ci~a~.~N~a~ru~to~w~i~cz:a~5,.:m~.~5.„WllBl•zl•e•rs•k•i•J•ul•ian„.„„„„„„„. 

DZIS PREMIERA! Najnowsza komedia muzyczna p. U YV rol. gł.: 

• 
o. nie ll1 a a ••• 

LODA NIBMIRZANl(A 
ANTONI fERTNER 
KAZIMIERZ KRUKOWSKJ 
K. JUNOSZA-STĘPOWSKI 
ROMUALD OIBRASIBl'QSKI 
ALfl(SANDER ŻABCZffiSKI 

Początelt o godzinie 4-eJ. 

Miłość ponad trOnl... 
wielikośd. Oni w miikzeniu mijali gip- oczy. Błyszczały w n1:ch ]Iskierki 

sowe odlewy ni,edok1ońc·ronych kom- s.zczętcia, gdy od:powiredziiała: 

pozycyj, skamieni1ale główki pi'ęi}mych - ·To zależy w zupel'ności: od pana ... 

me dielek i harmonitjnie akty. ja chętnie p1odporządlkuję s1ię z.a wsze 

Powoli d'alt się opa111ować niastrojo- jego życzeniom„ ... 

I 67 

Powieść Andrz<Jia Zańskiago 
wI, panuj1ącem11 w tych salach. Nte odpowted'Zi1ał nic na jej pokor-

W bocznej galeryjce usiedli wres·z- ·n,e niedomów1ente - i tylko uśmiechnął 

STRESZCZENIE 
Młody następca tronu ksjążę J 11d'7'lk -

fantasta I zapalony demokrata - w pogo­

ni za nowymi przygodami miłosnymi, za­

wiązuje romans z artystką z "Orfeum" -

Anita Luchesini. Pułkownik Meiers, głośny 

wynalazca zamordowany zostaie w swel 

willi przez bande szpiegowską. Okazało 

się, że 11a czele bandy te) stoi kochanka 

księcia - piękna tancerka z ,,Orfeum". 

Książę Ludwik ułatwia Jel ucieczkę za­
granicę. 

cie na ławce. się przyjaź.n:i1e, kiedy wz:iąwszy ją p-od 

Tuż · przed nimi hieut siię marmuro- rami'ę wyprowad'zi<~ z galerid1. 

prostu, że holi mnie trochę gł1owa„.. wy P'osąg, zatytułowany „Echo". . Ws1h',ed1i'1i do otwartego samochcdu 

Jest pan zad!owofony? Prz.edstawiat on mto-dą dz~ewczynę o ł pojec· a·, za miasto do We11w, letniej 

Spojrzały na księcia jej czyste i prześHcznej budowi1e ciaWa, która przy- rezyden-cj'i królewski-ej. 

dz·vewczęce oozy z taką smutna. do- tknąwszy d~oń do ucha, zdawała się Otoczona ona byfa olbrzymim, sta-

br.oc,i1ą, że Ludwilk zmieszat się. Do- wsłuchiwać w muzykę oddali. rym ,parki,em. W maju pachnia1łY tam 

znał wyrzutów sumi,enia, że był nie- :Rzei;z dziwna: kted'Y tak książę sie- cszalamiająco bzy, jesłe'nią płonęły bu- · 

grze·czny, wobec tej pocz'Ciwej i dobrej dz-iiał wraz z Olgą u stóp tego posągu, ki kolord·wą itluminacją. 
panienki. nastroju jeg:O nie zmąc!iiło żadine echo Teraz pusto tu było i cicho w to 

Po raz pierwszy. uśmiechnąf się do Tii1edawnej p.rzeszłości. marcowe, chł,odne popołudnie. Ale z 

. . ·oddali szedł już rzeźkii podmuch wios-
meJ. . Z ni·etajtoną sympatią przysłuchiwał 

- żl,e mni1e pani zrozumiała„ p·anno · · · Ol · ~'tó ny. 
się zw1erzemom g1, ~ ra ra:z PO- Trawniki pokrywać s1'ę z.a.czę'y de-

Olgo! Będę naprawdę ucieszony, jeśli b · · ś · ~ ś · t 
1 

z ywszy s1·ę me m1a10 c1, zaczę1.a opo- likatnością ni·eśmiałej zieleni, w IJrO-

Było to po obiedzte. Gd'y :Ksiiążę zechce mi pan:i dotrzymać towarzyst- wiadać mu o dzieciństwie, o różnych · · h h d 

oświadczył, że wybtera się popołiudnia wa.„. Proszę w~ęc podać mi rączkę na smuteczkach i radościach swokh dzie- tmemiac zac 0 'Zącego sł·ońca b'l'ysz-

znak zgody i nte CM'l ii;ewać się na mnie, · t 1 t h bt h h b czały - niby brunatne, wielkie pacior-

tego na nowoutworz:oną wystawę rze- "'""' w1ę nastu a , spraw.ac 1a· yc ni y, .ki _ pąki drzew. 

źby, kirol'°wa zapr-oponowała mu w tak są bowiem przyczyny, d:la których je- w których jednak kryło się wtele nie- K · · L d k 

· .stem ostatnJo mocno zdenerwowany. domów·1·,en'. siązę u wV , jadąc autem aleiami 

kategorycznej formi1e, ażeby wziął ze wi1elki·ego parku, wci-ągnął w piersi 

sobą Olgę, że Ludwi1kowi nie po,ziostalo Czyż mogta dąsać się na niego dlu- Książę, nie przerywając jej, obser- h t · 

nk innego J'ak Z""'dzii ć si"" na to. żej, oma, która p01kochafa go catą żar- 1 wowaJ szlachetn~e rzeźbiony zarys J·ei· aus P1~~ietrza. 
"'V "' - uJz.iie whJsna! - pomyślat. -

Ale powredz:ial to tonem tak os,chtym iiwośdą swoich dziewiętnastu lat? pr-ofi,lu - i mimowoli zestawiał tak Wiosna!.. .. 

i niegrzecznym, że Olga zaczerwieniła . UszczęśH~i10na, wy~ią~nęla ku nie- urodę fej !a~ i takt z wulgarną prawi·e Zbladły w nim nagle jego smuteczki. 

się. mu rękę. - 1 doz~at:i .lekk1ego zawro~ obces<0wosc1ą Krystyny. Zukosa spojrza! na siedzącą obok Olgę 

Kiedy więc wsital od stotu, ona zblir- gto,wy kiedy dto.m JeJ diotlmęly wargi . Zacząl ~dczuwać dla ntei ooraz wie 1 aż zdumiiał się, fak bardżo wydala mu 

żyła się do Ludwika, a odciągnąwszy um1.łowaneg~. . . I ceJ sympatn. I się ona inna niż dotychczas. 

go w bok za:częta: Po~ofl.\dme to spęduh ze sobą bar- - Dlaczego stronJ,fem· od niej? - _ Jest ·ak d b , t ·. . 

- Zauważyłam, że odnosi się pan do dzo mile. I zapytywaf sam siebie poci'ągnięty jej · ~ tk J g Y Y uz~p~,meni~m 

n. rc• jektu wspólneJ: nasze]· eskapady bar- Galeria w której odbywata się wy- · · : v ' 
1 .~ząs ą przyrody, budząceJ s:ę do zy-

' . · w1nsmanym urol\.1iem. ('a - konstatował m '1 · · 

dzo n i echę tn ie. A ponieważ nie mam stawa, byla dma tego zamknięta dla I - Czy zamierza p<!'ni wrócić stąd ~• . . k ' . ys.ąc 0 meJ z 

zwyczaju narzućać się ko mukolwiek. I publiczności tak, że młoda para błądzić: prosto do domu? Bo moglibyśmy prze- coiDaz1 ~1~ sządsyt,mk p~tią. 'b 

· · d · · · 1· b d · lb · h I· h 1 
• • • 

1on J'ego o neia m y mimocho-

c~wia czam m1!, ze re,zy~nuJ~ z Jeg~ tnog a swo o me P? o rzym1c sa ac . 1 Jechac się po parku! - zaproponował dem dl'oni ksi żniczki. 

tcJw arzystwa ... Zcby zas me wywolac Spoglądały na mch oczy marmuro- ! nagle. i ę 

:i i::potrzcbnycli komentarzy, t1 dam po- ·:::;eh b o '.n ~ c:rćw i z bronzu wykutych t Ona ~cdniosł~- na niego chabrO\'."'" fD::!szy cią~ jutrn>. 
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Str.a)k pończoszników 
. zlikwidowany 

Wczoraj podpisano umowc 
· zbiorową 

Marlena Dietrich i 6ary Cooper 
Lódź, 1 O marca. 

(k.) Pod przewodnictwem okręgo­
wego inspektora pracy, inż. Wyrzykow­
skiego i przy udziale p. wicestarosty 

no· Bworc:u Holishi1n w lodzi 
Słynni artyści· spedzlll cały dzień w Warszaw!a, zachowuiąc ścisłe Incognito 

grodzkiego Denysa odbyła się w dniu Łódź, 10 marca. takimi n i ew cz es ny mi dowcipami. 
wczorajszym konferencja, celem zlikwi- Dworzec Kaliski. - Godz. 6.07 rano. W tej chwili portier wa.gonu sy.pial-
dowania strajku w przemyśle pończosz- Nielbo j'UiŻ ro.zjaśni.ło się i nieliczne cie· .nego otwiera drzwi, w kt6ryoh u:kazuje 
niczym, produkującym na maszynach nie _ koleiarzy, poliic:janta, odprowa· się wy.jąt'kowo wysoka ~vlwe1:a męska. 
okrągłych. . . . dzaijących, oczekujących - ·nabierają Mężczyzna musi aż •się schylić, aby 

W wymku kllkugodzmnych pertrak- wyrazistości. Lecz gęsta m~ła tonuje te przejść przez drzwiczki. Nie ti:zeba być 
tacyj, prowadzonych między przedsta- postacie. coprawda koniecznie aż Gary Coope· 
wicielapli st~warzy~zenia fabry~antów I Spoglądam nie·ciel"!Pliwie na zegarek. rem, aby nie móc przejść przez d:r;zwi 
wyrob?w ponczosz~iczych, sekcll poń- , Oczekuję przyjaciela z Paryża, który wagonu, ale bądź co bądź ta_ wysokość 
czoszmczeJ przy związku drobnych prze prZ1'l}eżdża do mnie .na parę dni w spra· to już pewna poszlaka. Patrzę na moje· 
mystowców i rzemieślników, oraz kła- waeh handlowych. Z przeraźliwym świ· go pr~yjaciela tak iakbvm chciał go prze 
sowego związku zawodowego, podpi· stem międzynarodowy pociSJ! wta.cza prosić. Mój przyijacieł patrzy na mnie 
sano protokuł llkwidujący zatarg i za- się na skromny dworzec łódZlki i z tru· tak, jakiby n'ie chdał się dać przebłagać. 
warto nową umowę zbiorową.· dem hamuje swój bieg. Spoglądam na ze Kiedy nie1znajomy srta.1e na peronie, 

Umowa ta .obowiązuje do dnia 3Hto gaTek: je·s.t godzina 6 minut 7. Poc''.ąg nie ulega już prawie wą<t.pliwości, że to 
stycznia 1938 roku. przybył z „ze,l!arkową'' punktualno~cią. nasz dobry znajomy z ekranu. Nonsza· 

Dla ustalenia płac na nowe artyku- - Hallo! ł lanoki chód, swobodne zaclwwanie się-
ly, nie objęte dotychczasową taryfą :Wi jednym z okien pojawia się mój tak, to z pewnością słynny J!wiazdor z 
plac, powołano specjalną komisję skla- przyjaciel; . Odibieram od nie~ ~eseiser, Hollywood. ~ożna sobie wyobrazić, c~­
da)ącą się z 12 osób, przy czym zazna· a w chwili, gdy nume·rowv zab1era mu by się tu działo, gdyby .np. tylko pensJO 
czono że o ile komisja ta nie zakończy dużą walizę, mój paryżanin mów.i mi: nar ki ł6dz.kie dowiedziały się o tym sen 
swych prac do dnia 31 maja r. b. - za- - Jechałem w dobrym towar.zydwie I sacyjnym przejeździe przez nasze miastd 
rządzony będzie arbitraż okręgowego Z panią Dietrich i panem COOperem. 

1 
Dworzec - mimo wczesnej pory - fa­

inspektora pracy. I -:- Na głow~ upadłeś - odiJ;>ieram _, l~~by .m<>rzem !!łów. I ani jedno sp6ź· 
Dziś rano podjęta została praca we w;st:'-1ę. przez ciebie o 10 ~?dzin wc~eś• /nie.nie me zo~tał.oby , zano~owane t~go 

wszystkich fabrykach pończoch. me~ nliŻ ~kle, a tv mn1e częstu.1e·s·z poranku w żens1{1ch Jt1mnaz1ach łódzkich 

Ale dworze<: jest pusty, ni1kt nie pozna· 
je legionisity z „Marokka", prócz mnie 
i mego towarzysza, kitórzy staramy się 
za·chować dyskrecję, i ten brak natręt· 
nośc'i zdaie rsię bardzo radowa: Gary 
Coopera. Napewno dobrze zanotował so 
bie w pamięci .nazwę nasze~o miasta i 
z wdz.ięcz.nością będzie wspominał 
swych taktownych przyjacioł z „ł.6dź 
Kal.". 

Wysoki „Pan z milionami" woła 
chł-opca bufetowego i kupuje papiero· 
sy. Dwa pudełka „Płaskich'' (skromnie!) 
i wręcza chłopcu DWinetę pięciozłotową. 
nie czekając na resztę. Jest bez kapelu· 
sza i w szarym, '5\portowym futrze, o~ 
piętym. Pod futrem dostrzeI!am jakąt 
ciepłą marynarkę, coś pośredniego mię· 
dzy bonżurką a kurtlką. W tej chwili we 
drzwiach ukazuje się - pani. Ele.ganc• 
ka, daleka, obca. Mój przyjadel patrzy 
na nią z rozżaleniem. No naturalnie1 to 
Marlena Dietrich! Twarz ma zasłonięt" 
jakim§ woalem, który zlekik.a uchyla, wo 
łając swej!o towarzysza. Jest ieszcze 
bardziej ł>lada, niż na ek.ranie, tak samo 
tajemnicza i vdziWltla". Białe futro za· 

WJpie~ pienJwa w nie~J~ieniUOJl~ worun~i[~ tr~?i~~~~] 
Co wykazała nocna, kontrola piekc-rń w dzielnicy chojeńskiej f0si;:;~z~r!~~.:c~~:~:.er~:a!~~e ni~ 

ł.6clź, 10 marca. wet remont lokalu nie ddbv dostatecz· 1 Władze sanitarne przystąpiły rów· słynnym altem (Je~zcze 1~dna poszlaka): 
(v) W.czoraijiszeij nocy wł.adze miej· nego efektu - kom'.isja p01stanowiła zło nie·ż do enerJ!icznyc:.b kontroli sklepów · -- H<>w far łt 1S stoli t<> Warsaw?-

s:kie ai adlminiskacyjne dolkonały 1-ra· żyć wuiosek o likwidację piekarni ze z artykułami 9P0Żywczymi i sklepów. (Jak dłul!O jeszcze do ,Warszawy). 
oji sanirtiarne1 piekarń, poło.tonych w po względu na nieodpowiednie pomiesz- rzeźniczych. Stwierdzono bowiem, że ·- Stilt two houres (ie1sz<:ze dwie go­
łudniowej dz.ielni<:')' mi.uta, na Choj- czenie. przepisy n:'.e wszędzie są przeistrzegane, dziny), - słyszę odpowiedź, wypowie· 

eh Lustrao~ sanitarne piekarń prowa· a artykuły s1pożywcze w niedostateczny dzianą także dobrze znanym J!łosam. 
:nia W cititi nocy zlustirowano sześć pfe dzone będą w dalszym ćtą~u. sposób zaibezpieczone przed brudem ±ł Pociąg międzynarodowy na dw:orcu 
karń, stwierozając, ~ st.an .sanitariny •.• kurzem. kaliskim n'ie stoi dłul!o. O 6 minut 15 
przedsięh1orstw jest niezadawalajlłey. , , , \pomknął dalej, unosząc ze sobą dwie 

~1d:c11 w;!kl:t!.::l=k~~~~ Kontrola cen na targowiskach 1 ~łynne T:;;;z:u~ ~~r::~zysz. ie miałem 
ujawnione uchybienia sanituine. KomLsja . _ _ _ _ dobre towarzystwo? - pyta mój przyja 
lustrac'Wna znalazła bowiem bnidne cizie Nabiał • warzgwo fon•e•q ciel. 
ie do dult śmiecie na podłOclze ł su· Lódt, 10 marca. groszy 13. Staniała również śmi~tana - ~eżeli to ni.e bvła ~arl~na i Gary 
re4 imiych przekrocze6, (v) W ramach walki ze spek.ulacyjną i sery. Ceny masła utrzymują się na i odpowiadam - to hvłv lch idealne so· 

Po raz pierwszy komisia przeisł.a.ła do zwyżką cen - odbyła się w dniu wczo dotychczasowym poziomie. how1:6rv. 
władz administracyjnych rajszym lustracja targowisk w Lodzi, •.• •.• 

WNIOSEK O ZLIKWWOW ANIE zarządzona przez władze administracyj- W najbliższym czasie przewidywać Do Warszawy prz'"byli -oboje nieza· 
PIEKARNI. ne. Skontrolowane zostały ceny artyku· należy zniżkę cen warzyw, a zwłaszcza uważeni i zain1stalo·wati s-ię w Hotelu 

L1ikwidacja pi·ekiarni może być dokonana łów pierwsze) potrzeby i kalkulacja cen buraków, marchi i kartom. Zwyżka cen 
1
1 Europejskim. Ani rpubHczność, a.ni prasa 

wóWtczas, jeżeili mieści się ona w lokalu hurtowników. idzie w parze z wiosennym rozkopywa-
1 
wal'!Szaws'ka nic nie wiedziała i dowie~ 

nieodpoW!iednim tailt, że n.a.wet przepro· Stwierdzono, że staniał ostatnio na- niem kopców i wydobyciem zapasów, 1 działa się o sensacyijnej nowinie dopiero 
wa.dzenle gruntowne~ remontu nie da biał, a zwłaszcza jajka, które spadły wf wskutek czego zwiększy się podaż tych I w ciągu d~ia. ~toś Mt.ieś ich.;widział na 
dostatecznelfo efelkitu. cenie do S groszy za sztukę, ·podczas artykułów na rynkach. Starym Mieśc1e, kto§ nad 1W1słą, kto§ 

Piek1amia, która z01Stanie zlikwido· gdy niedawno jeszcze za jajko płacono inny u Fukiera. Gdv dziennikarze przy· 
wana, mieści się w lokalu cia.snym, po- byli do hotelu z notes.ami, wi~cznymi 

ł.ożonym· w suterynie, poniżeoj poziomu ci·ągn·ieni·e Poz· Y"Zkl. tnu•estycyi·ne·i piórami i aiparatami fotio.J!rafici.z.nymi, dy 
uthcy, przy czym lokal ten znajduje się U W _i rekcja odmówiła ws·zelkich wy.jdnień. 

w bezpośrednim sąsiedztwie z podwó- WczoraJ, w trzecim dniu ciągnienia 3-procen- 10210--6 10382-19 10726-39 108-07-32 J0851-19 - Hotel Europefski twar.antuje s'\łym 
rzOwą ubikaąą, skąd ohydna wo6 docie toweJ Premiowe! Pożyczki InwestycyJnel pad· 11073-7 11097-32 lll26-6 lll43-3!1' lll80-6 go.tciOm incognito i żadnych informacyj 
ra do wyrastających bochenk6w chleba ty następuJące wygrane: 11253-32 11267-19 11315-19 11319-19 nie udziela. 
i z~rabn1e uformowanych bułec:zek. (Pierwsza liczba oznacza numer serii, druga 11359-32 11493-39 11511-39 11594-7 

W 1 t · · h · bact · nr. obligacji). 11798-6 11883-39 12023-6 12047-6 12068-39 Gwiady zakonspiir!owały slę zioako-
porz~ e nie1 mu~ Y .i ro · wo I Po 300 zł.: 12081-39 12136-39 12451-32 1245Z-32 mide

1 
przybr.atv sobie w hotelu zmyślo-

p~zenoszą brudy do pic;-~rni i, dzież z 34-32 89-6 132-6 244-39 318-32 477-7 12477-32 12550-32 12568-19 12605-19 ne ~wiska, pOslugiwały się ciągle to 
ciastem. Chleby, po wvięcm z pieca, sty 571-6 603-7 606-39 691-39 751-19 775-7 12657-32 12736-19 12832-19 13032-7 innymi taks6wkami, zmieniały swą po· 
gną w sąsiedztwie ubikacji. Poniew.at na. 776--6 816-6 1027-39 1025-32 1075-19 13243-39 13246-=-19 13371-32 13389-39 ~--Lownos'c' i w ten sn111.s6b uda!o i'm 

107~ 1098-7 1176-7 1238-32 1305-7 13437-7 13446-19 13444-39 13519-32 ... _,~ ..,.... 
1394-6 1438-39 1545-39 1577--6 1632-39 13119-19 13844-39 13986-39 14027-7 się zmylić wszelkie trOpy. Uniknęli owa 

Ok • • f b b f • k 1630-7 1640-32 1658-19 1765-19 1848-6 14137-39 14193-39 14238~ 14281-6 cyj, próśb 0 autografy 1. męczących wy• upac1a a ryn as11m1 1867-6 1855-39 1997- 2-011-32 2076-7 14440-32 14467-19 14456-7 14579-19 wiad6w. Jeszcze tego sameij!o wieczoru, 
2083-7 2115-32 2113-19 2212-6 2323-7 14724-6 14757-19 14861-39 15002-19 od l' 

Związek zawodowy wypowiedział 2315-19 2347-32 za11-1 2451-7 2525-7 15083--32 15174-7 15182-6 1s200-1 15244-6 <> g. zinie drugiej w nocy wył'us.zy 1 z 

Umow„ 1 wysunął •ądanłe 2637-32 2677-39 2665-39 2120-19 2822-32 15344-39 15363-7 15511-93 15531-39 Dwora Gł6wne~o w Warszawie w dal-
"" "' 2885-32 291Z-39 2914- 3022-6 3071-19 1558Z-39 - 15605-32 15687-32 15879-7 szą podróż. Mi.mo czatów, mimo wysta· 
podwyżki płac 312Z-32 3290-39 3361-7 3367-19 3463-32 16076-39 16072-32 16105-7 16119-6 wiony~h wart, m~mo wszelkich możfi· 

• 3467-32 3508-7 3551-19 3730-7 3845-7 16376-19 16146-6 16194-32 16259-7 1635Z-32 h d t 6w d ł . . d k ń 
Lódz, 10 marca. 3956-39 4023-32 4095-39 4158-6 4208-32 16462-32 16562-29 16519-6 16534-39 wyc· po s ęp • u a 0 im się 0 ·o ca 

(k.) W dniu wczorajszym wybuchł 4219-32 4417-6 4425-19 4444-7 4526-19 16542-32 16586-7 16611-6 1672Z-19 16722-39 pozostać zama:sikowanvmi. 
v r.Jodzi strajk okupacyjny w fabrykach 4817-19 4915-7 5081-6 5118-6 5194-19 i~rnrfg N'?trt:? 1Jffl6J82171Ji').tł97 1g~~ Jak się ·dowiadujemy _ artyści uda„ 
• .oduk.ujących tasiemki. . d . ~~L~ ~~~j~~ ~~~ ~~t=f~ ~~~~ 17238_ 7 17295_ 32 17340-19 1735z_3217352-39 li się do M0 skwy. Mo.że to być podróż 

Związek zawodowy wypowie ział 5950-19 5989-6 6018-6 6049-39 6057-32 17314-39 174<>1-19 17424-19 17588-6 17599-32 tylko dla cel6w osobistych, ałe mOie 
umowę zbiorową i zgtosił żądania, do- 6241-32 6387-7 6424-6 6442-39 6591-7 17600-7 17718-32 17741-32 17752-7 17817-7 ona także pozostawać w zwią.Zku z pra­
magając się zawarcia nowej umowy, 6607-6 6778-32 6803-39 6855-32 69~9-6 17862-39 17909-19 17927-19 18103-39 cą zawodową . Marleny Dietrich i Gary 
podwyżki plac w wysokości 10 procent ~~6tfg 6.JiJi-67 

6/!1~1t 7~i1f::a~ 7~ i~~t=?9 1~~~2 1~~~~9 1~;~~ Cooper. Óboje artyści, którzy stanowili 
1 t. d. . 7689-19 7705-32 7717-6 7814-19 7846-39 18976-19 19008-6 19067-6 19077-7 1926S-19 pa.rę w fiłmie „Marokko" są aktorami, 

Celem zlikwidowama zatargu na 7869- 7881-32 7847-6 7863-19 8055---6 19265-39 19401-6 19448-19 19525-19 należBccvmi do ?rodulkoii Erneis.ta Lubi· 
dzień wczorajszy zwołano wspólną kon- 8109-7 8155-7 8203-32 8207-6 8335-6 19538-19 19556-7 19694-19 19702-619741-32 cza. Lu~icz zaś, który także bawił ubie-

ferencję, która nie dotszła je~nak do ~~jLI9 ~~~32~9 8~~~0 1~ :fi1~ ;f~~ i~~~~=~~ 20Jg~27az3~1~3~fr_7 Wigu głego roku w Polsce, zawarł z filmow· 
skutku, gdyz przemys owcy me przy- 9175-39 9173-6 9131-32 9158-19 9164-32 20184-6 20185-7 20295-39 20314-19 20523-39 cami rosyjskim.i port>Z~nie, którego 
byli do inspekcji pracy. 9197-32 9249-19 9261-32 9243-7 9343-39 20578-7 20595-39 20677-39 20664-7 20686-32 oWocem miała być bardzo bliska sp6łpra 

Na wiadomość 0 tym proklamowany 9372-19 9421-6 9519-39 9519-39 9519-6 20105-32 20857-19 20910-19 2095Z-19 co artystyc::zn.a rosyjsko-amerykańska.-
, t t t ·k który rozpoczął sie jesz. 9626-6 9637--32 9643-39 9698-6 9837-7 20956-32 21067-6 21137-7 21328-7 21338-6 Być może więc, że Marlena Dietrich i 
~~~ ~ sct~f~ 'wczorajszym. Strajkujący 1995foois99~2-~0037 _39 10101-6 10184-19 ~~~~t-~ ~~ź4k=~92i~~g4-J ~łZ~-~ ~~Lj~(Gary Cooper U!każ~ się ~ film!_e. reati· 
nie onus7.czaia tP.renu fabrvk- 10186-39 10188-19 10251-19 10251-7 10263-32 22211-19 22387-7 22439-7 22484-7 22<>31;:::61 ~~~ rw. Mosilc.iwie„ - ·~ 

1ozs9~ 103~32 l03J7 . ...,,.a · 1~ 1,03~1~ ~aa zamd_?W? ·~ 
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,,Zróbcie mi skromny pogrze ' '' 
Pelagia Staciwińska opowiada· ·,~Expressowi" ~ ·11 ·~tragicznych chwilach w Krako~J . e 

SOSNOWIEC •. 9 marca. papieru. Był to ,firmowy papier z na-. nasze dyspozycje. Mąż mól prosił w to moje ostatnie chwile, ale odpycha„ 
- Gdy w tej ostatniej chwili przed drukami· po jednel stt.-Onie. Zaczął pi- tym ostatnim: pożegnaniu: łam od siebie tę myśl, bo obawiai,c.m się, 

śmiercią przypomniał mi moją matkę, ~ać. Gorączkowo, impulsywnie. Miał - ZRÓBCIE MI SKROMNY PO· że stchórzę, że zacznę krzyczeć, że ko· 
czułam jakby mnie coś z nóg zwaliło. napisać kilka słc$w, . ąle tru~o naID: było ·GRZEB I NIE -WYSTAWIAJCIE MOICH goś zbudzę i zawołam lekarza, aby nas 
To Już było ponad mole siły. On to chy· w kilku słowach zmięścić iwsz~·siko, co. ZWŁOK NA WIDOK PUBLICZNY. ra!awał. 
ba zauwazył i ciągnął dalej: chciałoby się pow:łedzłeć 'na p0żegn:ą:' , · . , Ji ~zaś prosiłam żegnając się z ro- Teraz tym bardziej zdaję sobie spra· 

- Pelasiu, proszę clę, zostań ... Ja nie. PRZECIE TO BYLO JEGO ,PRAW·. ·.dżiną: wę, że byłam już na granicy między ży. 
muszę odejść, bo brak mi już sił do dal- DZIWE OS T A.T.:N tE St OWO · .. ........ Nie ubierajcie mnie na biało i nie ciem a śmiercią. I gdy teraz o tym po· 
szej walki„. Ale ty masz słabą matkę„. OSKARŻONEGO. . , . i wkładajcie mi welonu„. myślę, staram sobie uprzytomnić iaka 
Pomyśl, co będzie, gdy ona się dowie Teraz już przestał ni~ być •. Onegda~ : . Takie były nasze ostatnie prośby. też była ta moja ostatnia myśl o tym 
o twej śmierci.„ Qtrzymałam oficjalne zawJadomienie od , Po napisaniu . tych listów nastąpił świecie, który żegnałam... Chcę sobie 

- Przyznam się - mówi dalej pani władz, że śledztwo _ przeciwko. ·mojepnt' de~ydrdący moment. Usiedliśmy na ~rz~ przypomnieć ? czym właściwie my.śla­
Pelagia Grzeszolska drżącym głosem - mężowi zostało umorzone... .. · I gącp d~(lch .zlącz.o.1:iych .ze ~?bą tóze.k: ~all?- w~edy, 1~ząc na podłodze w obłtl:ZU 
że to był jedyny moment, gdy się za„ Więc- zaczął pisać najpier:w do ·władz - ia z 1edne.1. sti::on~ mąz m?J ~ drugteJ I sm1er;1? ..• Nie ~ogę sobie tego przy. 
wahałam. Ale nie . trwało to dłuKo. Nad· Prosił w tym liście, . żeby tiie' 1,Jrzeorb~ 1 str~ny. · · Byhsmy w1~c do s1eb1~ zwr?· ! pommeć: . , 
ludzką siłą pokonałam w sobie straszne wadzano sekcji naszych zwłok; bo'przeu c~lll p~ecami. .żebf' 1~d!10 dr1;1~1ego me I . .Pa~1ętam tylko, ze miałam uczucie 
uczucie córki, która odchodzi na zaw- cie przy_ czyna śmierci jest' iaśtia~ · Na 1 widziało w tej osfatmeJ ~hw.11!. 13akiegos. gwał.tow~ego spadku;·· J~kg~y 
sze od swej matki i starając się o niej nocnym stoliku leżały tubki po lumruatu„! , . ~acz7lam . ły~ać te w1ełk1e ~płatki, . bym l~c!ała w ~o! na dno .mezmi~:me 
Zc,tIJ()mnieć, odparłam: . :iam się w tym liście na tycb,' któr!Y. go . zaw1era1ące _lumma~ . . Pr~y drugim op-1 głę~'?kteJ p~zepasc1:·· Spada1ąc '!- łoz~a, 
MY- fli'E~A •. !D~&Ż~~~TJ~/ĘD7~fĘ· iąk mocno ·skrzywdzili i wspomniał. #.~ l~.tku ·Ch~yc1ły lł1!11e. tor~!<:· Hab1ła~ sobie g~za 1 pocz~łam boi ~.~z~eś 

przecie już za życia dokonano: na· nim L. . I. !noz~. to ~m~e w!asn~e uratowało tam koto skrom.„ To m~1e. przyw1oc1ło 
.TERAZ SAMEGO„. sekcji, bo nieraz już go różne złe ]ęz„liLo~ .srµłe_rc1.,., Czy Ja wiem.... na chwilę do przytomnosct.„ Na sekun„ 

Chciał ml coś na to odpowiedzieć, na kawałki pokraiały. " , . „ , . r M~ Jakos . skupiłam jeszcze raz swą dę otworzyłam oczy ..• , 
ale zatkałam mu ręką usta i nie pozwo· „CHOCiAZBY~ · TERA:Z N.ĄWET ZO· wolę1 .;vszystko połknę!am„. Po ~stat- (DALSZY CIAO JUTROł· 
lłła~ ~~~sn~cl:~a'1.ić.w hote'Iu było ci- STAL ·UNIEWINNIONY "....;;.; '. PISAt. : w urm OP.-~tku, c" a było ich trzy . nie u Q!Wl!t~ 
cho. Zegary wybiiy północ. Wszystko TYM · LIŚCIE ~·· NIĆ Ml 'to ·:'Nł:E'.. PO-· , oclwi:a}Jż';głowy, za!)ytałam cicho. 

było już przygotowane do śmierci, więc MOŻE~· BO ZAB~A-NO ',M:f' Jtl.?' WSZ-X-, . , . A qn od~rł· • ····.• 
Jakże cofnąć się w ostatnie] chwilł?.J STI<O". . · ·, ' . .:'. ·: . „ .· · ,, ~ KOŃCZe„.~ 
NJe, nie... Ja do tego listu dopłsałalń tyll(ó kil· M.łał więcej opłatków niż ja, więc Ntc. ~ 

- Mąż mól - opowiada dale] pani _ka słów ... - d9daie .pani ~ekiig!a Gr'z,e· · trwało tro,chę ,dłużej.'' .~1~ 41'6 
Orzeszolska - Już nie nalegał. Tylko szolska P? głębokim :w:estc~nieniu. ::...- . "·' Pant . Pelagia Grz.eszolska z trudem to MARZEC t93i R. 
wstał i rzekł z ironią w głosie: W ostatmcb tych słowach µotwier,dz_a· nad sobą . panuje. Oczy jej zachodzą Kolo godz. 9-ei rano dobrze jest rozpaczy-

- CZEKAJ.„ MUSIMY JESZCZE łam własnoręcznym pi~mem, · że odch~vi. ntJi~ą. , . ··. nać procesy, wnosić prośby i podania oraz za-

c Ó Ż d · ' · d b 1 · · b • ' wierać umowy. Od godz. 10-ei do godz. 12-ei 
NAPISA KILKA SŁ W, EBY PO~ zę z tego s_w1afa o ~owo rue, ze Y n~ J, --;- Ale . . skończył. .. - dodaje cicho, nie należy załatwiać intet~sów pieniGżnych ani 
TEM ZNOWU NIE .POWIEDZIELI, 'l.E nikogo nie padło podeirzenie. . · . I ltiwając ,smutnie głową - Zdawałą mi wyruszać w dalekie pourMe. Kolo godz. 13-ei 

JĄ I CIEBIE OTRULEM... Drugi list zaadresowaliśmy do P.apa I ~ię, *e ·trucizna za.raz zacznie działać, dzia!aią uiemne wp}ywy .dla :::tan~ zdro:i,iia. ,-
Wyciągnął z kieszeni jakieś arkusiki adwokata Hofmokla-Ostrowskiego • . Wre-, wiec kazafam mu szybko zgasić świat- Okres . n~stępny . ro_w~uez , zapowiada ~tę me-. . · · . I ' · . . . . . szczegolme, narazent iestesmy na szykany ze 

szc1e .trz~~i .hs! di> m:go .b· r_ a.ta.. W. ~--ym łp. · Było JUZ ~wnJ~ wpoi do. ~rug1e1.l s.tron. Y'. przełożo .. 1.1ych ,i . przy. k.res rozczr,ro.\.vania 
trzęc1m hscte zegnalł~my się ie wszyst-. „ęgarnęla. mme dziwna sennosc. Zda· w związku z osobami płci odmiennej. Począw-

·•11;1~;~ . .kimi naJbliższyrllt ł ~· ~ali.śnił,r . . s. inte wałain '"sobie' sprawę, że umiera~, .że s~ .od _gQdz . . 16-ei pomyślny_ " obrót wezmą 
Jl ' . T . . ' - . - ' . • • _, w .'11 S.11_Ta'WJ" "S~TC0We, · a te} poq;e lf10żemy także Z 

nl!Mw,Alml" ' -„-N '": ,,.- „ ~ ;;: • '"Gl ,!r' .'3 ~'z Ht<::\ ·:- i:r. " - .„ . ·. · ., · '.Y , _ ·Ildwodzemem starać :;1ę o zarobek I za!atwiać 
Qll~S!l!;i!Clll:l~~*=--~l!!<!t:d:9-~:i.::J1~~tr11'9 ~ „ r„ • ~ . ·1 . llS:i. . spraWY, które powinn:,r pozostać w ukryciu. ·--

. 111ia f1P0'1hs\ł0 Oul'••«:ZOO qoct~„18-ta l!adai~ l'ię no kup11<:t i ~prze,1a:' y 
ADRIA: - „Tylko ty". · ~!4 z1em1 1 rzecly ;ioc ,10dz : 1c~·ch z z1<:n11. Od godz, 

CASINO: - „Penny", ROBOTNICY OTRi'YMUJi( NA .SPLATY lprzy)i;ły do prac1· około 70 ro,botnili.ów i robot t 9-ei do godz. 2l-cj należy wystrzegać SiGzio-
CORSO: - „Romeo I Julia•, RESZTKI. . nic F. w. Schwelkert (ul. \\ólczanska) zatru- dziei i unikać osób, do których nie mamy za-
EUROPA:, - „30 karatów. szczękla:;;. . , 1 . Hnrak, 10 ·marca dniła przeszło 80 robotników, zakłady N. Eitin· ufania. Godziny wieczorne przyniosą sytuację 
OR4ND·KINO: ;_ „Sam na sam". Ostatnio s_,ł,aciJi~my ·, ~węg;lęl„ . JąJd . '*zY,ma· 

1 
gon (ul. Sienkiewicza) do działu kotonowego niei:isną i róż~e pr~ykrości. We w~zy<;tkich 

MMfIRAR~.: --,,A„Tdyalktoo tnyi·e". wypada„. · llśmy na zimę. Obecnie admfuistraela, :ąa,s~ycb pr:eyjęły Iii r.obotnic, Zlednoczone Zakłady spraw.ach nale~y działać bardzo ~sti:ozni~. . 
lŻ zakładów (Jlorak, ·Ruda PatihtnlC[a)-' wydłJ;t.-sdlełblera. ·H:irółimana - 5 rob„ Gentleman - ~ztecko dziś . urodzone - l~b 1. s~mo : nosć, 

PALA Cf: - "Wielka Miłość Beethovena". nam kartk_i na resztki oriiz '''.na r lt~rie . mtei;lliłY , 8 rób. i Widzewska Mann faktura zatrudniła 10 •' posiada zdolności do. matematyki i fizyki 
PRZEDWIOSNIE: - „Mayerling". · · 
RAKIETA: .:_ „Maria Stuart". wartości do 30 .złotych. Otrzym.any.,-. ;toWat .,spła robotników w tern większość t. zw. prakty-1 Zd . • dk' 
RIALTO - „Dzieci szczęścia„ cać będziemy ratami t. J. po 2 zło~e ·. w~od.: ]{autów. " . . arzenaa I wypa ' 
TON: _ „Bolek 1 Lolek". niowo. , . - „ 1 · 'Zatrudnieni w powyższych firmach zapomG· 

PRZYJĘCIA DO PRACY. . ~ę· naJczęścieJ .. wybrali I przewa~nie w zakła- 1 d~by ub:efiłej 
· Lódt, 10 marca _i:lach· (yc.h przedt~m iuż pracowab- L. ·~ 10 

l(ł!hf'n,,~ -~A"!'J Zakłady Karola St.einert~ . (u1:· P~~.trkowska) . , (gr.) _ Do piwiarni Leovar~~z,Zalm':na;c(~o-
„ . . ~ ~ --~ li li „ n T d - ' wogrodzka 2) pl'Zybyło wczoraj trzech PIJ3· 

• '1B°m O W' . ó U ' :. ro li 0 nych osobników, którzy spożyli kolaclę z tnm-
B~LĘT JO~SS a Vf TEATRZ~ ~UfJSl<IM. ..._ . . - '4- .:, li o••• kami. Kiedy dm;:r.ł1J do płacenia rachunku trzej 

Śwl.Łaotadźsł~~śc1 obecpł1eJOnOaSJws.Yb1tC~1eklszy balet śROOA 10 mar"& 1"37. r . ' . ~11810-1"!! 20 Robotnice ćw1'czą" po«adanka nleznaJomi rzucili się do ucieczki. Jedn~go z 
.)'uny zespo a. 1e awe są u- · ' "' " • '" " · · · '' - " · : h • t B ł · B I ł K r · (Ż 

kłady tańca odbiegające od normalnych szablo- 12,03-12.40 Utwory Fryderyka Deliusa · (płyty).' - wgłosi Manda Mianowska. ,. n.c ~tę 0
• Y u~m 0 es aw 3 mowski e-

nów. Każdy tańczy u JOOSS'a co Innego a ied- 12.40-12.50 Da:ienn1k południowy. · 12.50-13.00 18.20-18,30. Muzyka · salonowa - płyty. ł'OtJ?Sk1ego 85), ktorego odprowadzono do ~cmi 
nak całość jest piękna i harmonijna JOOSS 'Przy balii" _:. pogadanka - wygłosi Wąnda 1'!!.:30-19.00.- Słuchowisko p. t. „Cilarodziejska sa~1at11. Towar~yszy .n?cnej eskapady Kaltnow 
i;olączvł różne tecl,miki choreografic~ne i stwo- Boye (Ź Wilna). 13 00-14.00' . „Cóś dla kiżdego" I książka" napisał ~arian Piec~aL.,, I t<kiego ooszuk•11e pohcJa. • , ·~· _ _ " 
rzyf z tego swój własny styl Koroną wszyst- (płyta ,a płytą) . 14.00-14.57 'Przerwa . . • .19,Q0-19.20. „Akademik Smorgomsk1 - opo- . W domu. PIZY ul. P10trkows.';"1 ~15 „n"· 

k
l . . z· . „ . . . . . . wjadanie Juliana Ejsmonda, I lez10no Y/C7.0ra1 w klatce sdmdoweJ dziewczyn 
.ego iest Jego „ 1elony stół - piorunuiące 14.57-15.00: Łódzkie w1adom-0sc1 gJeldo're· ., 19 20 19-,45 z ół · F l'k p "d kę w wiekti llkoJo 5 tm:1odn'i N· ;omo'"ię nr"'"· 

mka ·„ .. t , I' źb T k I t 1500 1515 w· d . . d . - . , esp Jazzowy e1 sa az zie- ' . Jb • • ~ •• , . ~-
. rz~~ie 1 ~ ra~z iwa. gro a. a UP as ycz · - · : ia omosct gospo arcze, · · · jewskiego (transmisja z rest. ,,Hotelu Pol· słano miejskiemu domowi wychow2wcz~r.m • 

..11ć w kilku ~1strzow~k1ch skrótach całą obłu- 15.15-15.40: Koncert ;eklamowy. . . „ . , ·- .skiego"). _ Policja wszczeła do::hodzenie, 
dę ko~ferencn rozbroieniowych i Krozę wofnJ'l 15.40-16.10, Pół go~zrny lekk17h , P1~senek - 1~.~5_-20.00 .•. frzed fil-bryką" - feliet·on Ant-0- Jan Zieliński" (11 Listopada 20) zn:ilazł 2-let· 
potrafitby chyb~ tylko Grottger. Ba!et JOOSS a płyty. · , · . · . .„ "- · niego Kasprowicza: ' niego chłopczyka w bramie domu, w k!Óiym 
zabawi w Łodzi tylko przez środę l czwartek. 16·10-16,35· „Gdy 'Y1elcy Judzi,e byli .mah ; 'Sit-120-<>0-20.35. Koncert solistów. Wykonawcy: - zamieszlmle. Sprawcy porzucenia dziecka nie 

„Partret pana Hilarego -. obrazek sfoc!io- I H r M k . ( k l Al d • 
TEATR POLSKI w1skowy z dzieciństwa Jana Matejkt .:...:. An" I „ 1 .a tną ar.. ~wicz-0wa s rzypce' fre ujawniono.. • • 

(Cegielniana Nr. 27.) ny Świerszczyć;skiej (dla 'dzieci starStZychl. W dowczak -(spuiw), Akomp. - Teodor Ry- "'.resz~1~ przy ~begu Plac~ Wol~oscl I No-
D "§ ś d . - , . k· der, wom1elslne1 znalez10no 5-letnią dziewczvnkę • 

.. , ,z1 , w ro ę duła 10 marca_ br. o godz,: 8:30 16.35--17,00, Ko~cert w .wkonan1U··„.c.h6ru mę~ 1~- l 2.0.35-20.~5 „Ch'Yilka Biura Studiów". jak się okazało, dziecko nazywa sie Sz.aindla 
w1ccz. dana będzie w '.lal~zym Cl<!&U p;~~..,oiu: go , ;,Hast.o Kole1.0;wego_. •J'l'Zysposob1e~.1~ ! ~0,4,5-20.55~ Dzi.ennik wieczorny. Jakubowicz. Miejsca zamieszkania· rod:dców 
wa szt~~a Bernarda. Shaw a p. t. „.Profesia Pam W!'Jskow~g.o po.d . dyr. Cf.ze,ława" :Kagacll'l. 12055 _ _ ?1.00 Pogadanka aktualna. porzuconego dziecka narazie nie ujawniono. 
Warren , w znakom~tym wy~onamu zespołu z sk1ego z Bydgoszczy (~rz~~ ._Toru~)._, ,. 121.00--21.30. Koncert Cbopin>0wsk1 w wyk. An· •••• tt~~,.,..,.,..„~,..„~.q"I;-~»„ 
Ireną Horecką w roll gfówneJ, w rolachn11stęp- 17.00-17.15. Walka ze szp1egosfwem - odciiyl l· · iteliki Morales, z MALINO\l'--o · 
nych Helena. Łop_uszańska, Zygmunt. T.o~ars~I. wgłosi Józef Jawo-rski. . . ; 21.30-22..15. Z twórczofoi kantatowej Jana Se- . 1 1 ~ rJ SAL~, . 
Adolf Nowos1elsk1„ Aleks3.~de'. J?uc~ynsk1 .1 _M1e- 17.15-i7.50. Koncert solistów„ .; :Wykonawcy; _:_I . bas~iana B~cba (z Wilna). Wykonawcy: - la" Nóeleg:.n_ts~ ·°J''~I w' Łndz t. „J.lalmo":'a .. s~: 
czysław Nawrocki. Sztukę św1etme wy1ezyse- Walentyna Walewską -., śp\e)V· (Warszawa), 1 Wanda Hemdrych - sopran, Romanowski . " ran uote u µ.od spręzyst:1-1n k.c, o~ 
rowal Karol Borowski reżyser Teatru Narodo- Władysław Syrewicz - skrzypce (Kraków)-. ·- : baryton, Chór Konserwato.rium Im. Mie- mctwem .dyr. Cz. Walkow_s;Ic ego zdo~vwa sobie 
wego. w Warszawie. 17.50-18.00. ,,Rozmowa z-e :Stanis1awe.ril ' Witkie· . CZ')'!.ława .Karłowiciia oraz orkiestra pod dyr. coraz większą popular~osc. Uroz~a1co·ny pro-

wlczem" _ wywiad ;fikcyjny ~ wygło~i Ro· ~· Częstawa Lewickiego. gram m~~c~wy. zaslug~Je na .s?eCJ~lna pochwa-
TEATR POPULARNV man Z·rębowicz, "' · , . · 22.15.:.....23.00. "Mała· Orkiestra P, R. pod dyr. Zdz. łę-, Wy.rozma s.1ę w nim Em11Ia. y1dall. wlo ~ka 

(Ogrodowa 18), 18.00-18.10: Pogada.nka akh1alna. Górzyńskiego ż udziałem solistów. . śp1ew.acz.k~, • mezwyikle . wysokie.i klasy, ktora 
. Dziś w środę i dni następnych o godz. 8.15 " czaruie w1.dzow swym pięknym operowym do-

wlecz. jedna z najświetniejszych komedyj Alek- EU ROP"A o· . "wiELKT PROGRAM. HUMORU I SMIBCłIU! c sem, ka·pitalny duet taneczny Claris - Br;jon, 
sandra Fredry „Damy i huzary". eny od oraz efektowne tancerki: Carnn Jensen. Maru-

YMSZ'A w arcywesołei komedii ~~ sia -i Gala - Gary. Do oow-0dzenia lokalu przy. 

Dy żury aple~ - . ,·,so karat6w szczoścla" ~r czynia się również dos]~o-naty zeso6l Oikiestro-
• ""' - 'r wy „Gong" pod dyr. kapelm istrza Willy Rebe-

Nocy dzisiejszej dyżurui<i nastę.pujące apteki: ! -- · BOMBA HUMORU! ·, HURAOAN-SMIECHU! • na. Słowem-kto chce przyjemnie spedz ić wie-
Sadowsk.a - Dance.rewa - Zgierska 63'. W. Gr?- I Pocz. s. 4, 6, 8, 10. , . WIOSNA W HOLAliDII czór w beztroskim nastroju, temu zaleca się 
szkowsk1 - 11 Listopa~a.15, T. Karlin -::- Pił- . OSTATNIE DNI! KUBUS w „,BRATERSKIEJ MILOSCI" „Malinową". 

j~dcti:cf:yń~t ~ ~~~~k~1~:1~! 165.AG~~~':łtw:~i ;- · . *• 
~aii~~icka p~~.triu::!·:o~~l~i ~ i~t

0

r~~:~~z 24. ! SALA· FILHARMONII ·c _.a·1·· · e·rine· •ar•orO 
W@WijifrHP łlil!!il! Wł' WW4ł!IW 1 . . telef. 213-BA - ' "" • 

ZA GIN AL pies wyżeł maści białej z bronzo-1 DZIŚ 0 godz. S.30 , wiecz. · • 
wym. . Znalazcę uprasza się o odprowad~enie K O N C E a·.- · T 
za wynagrodzeniem. Paoianice. 11!. Le~lónów '" ' ' ' ; , · . 
65-a. Morawski; telef. 8; znakomite! D~~ńl mu~Jde:t ; 

W programie t>lełnt m,ur&ydakle oraz .arie operowe. · 
, .: Piy,: '~rteptanle Ił. Auta Ba. Bilety do nabycia w kasie PilharmonlL · 
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KŁO OTY PIŁKARSTWA AUSTRIACKIE6D.~:;~~;;;„~~~:~~1~:1~~·~~~;;; 
po śmierci Hugo Meisla 

( IK ore~pondencja Hlasna ,,EJr..pressu'') 

1 pok<>nała w finale drużynę niemiecka B. u. E. 
1 V., zd<>b:rwaJąc tym samym puchar. 

Francuz AUaEs . 
p· Wiedeń, w marcu f poddane zostaną próbie w nalblltszych spotka· 1 prezentacyJnego nie Jest zuoełna. Ten ł ów zdobywa pUthar Kanrl2haru 
lłkarstwo austriackie stoi obecnie w oblł· l niach. mó1łby mote dodać Jeszcze kilka nazwisk, lecz M „ 10 

czu dwu~iJ doniosłej wagi wydarzeń. Plerwszo ! Nalszybszyml punktami teamu bedą skrzy• I właśnie mnoaość Ich, wielki wybór naczy na 1 Wdrucrim dniu zawodów ~rr~~~har Ka3:~!iiaru 
- to 1śT1erć długoletniego kapitana związkowe I dłowl. Ostatnie próby z Vlertłem I Rieglerem . poszcze1ólne pozycle o dość wyrównanym PO· ! odby\\•aiących się w Szwalca~I w miejscowości 
~o, w M cf zasłutonego działacza sportowego : nie dały zadawalnlaJącwch wyników. Poza czę· ziomie - czyni ostateczny wYbór reorezenta- 'I Milrren odbył się slalom dla pali ł panów. Star-

Ugo e sla, drugie - czekalący le mecz mi~ j sto niedocenianym Hassmannem CF. C. WJ en), cJI tak trudnym. towało '40 zawodników 1 IO zawodniczek 
tz~państwowy z naJsllnleJszą na kontynencie który zresztą p~zerzuclł sle na obrone. !est Jesz Cała Austria śledzi tz napleclem przebieg ·1 Slalom pań wnrała nletnka Christi c;anz w 
ta ią. ~ze Molzer (V1enna), icracz starszeł 2eneracJI gier w rozpoczętym sezonie. Przeszło 40,000 czasie 17Z sek przed zawodniczk· szwajcarską 

Oba te wydarzenia o tyle łączą się ze sobą, i tylko od czasu do czasu mlewaiacv swoJe dni. widzów zebrało się ostatnleł niedzieli na trzech E Steuri I sz~:ilcark Buechi ą • 
:e wraz ze śmiercią Melsla zabrakło wybitnego Równlet Zischek (Wacker) nie test oewny, nie boiskach. Nic dziwnego, Od oozlomu strY zale· • Slalom panów wyg~ał łranc'uz Allals w czasie 
achowca, który, Jak nikt Inny, potrafił wyson· wykaiule tego co dawnlel serc:o , ty nie tylko pozycla dane20 klubu w tabeli li· 131 z przed austrlaklem Walch 1 szwaJcarem w 
~ować mocne J słabe punkty własnej drużyny, Młodsi, surowsi skrzydłowi to: Welwoda 111owel, lecz również stanowisko footbalu austrla st:lnri ' 
Jak I drużyny przeciwnika. Jako kapitan zwląz Chlad (obal z florlsdorfer A. C.). Schreiber 1 cklego na kontynencie- w k~mbinacll puchar Kandaharu zdobyli Iran 
kowy posiadał Melsl przywilej samodzielnego (Libertas) I Kral (Wiener Sportklub). j H. Op. cuz Allais z notą 3813 ()rz<}d austriakicm Wal: 
decydowania odnośnie składu reprezentacji. Powyższa lista. kandydatów do teamu re~ chem i Romlngerem.' Wśród pań triumfowała 

Obecnie Melsla zabrakło I ciężki obowiązek -w ew1e1 *" w f' z *5SSFM!ĄIAW' ildl\WWW Christi c a · t 307 d I k 
ustalenia teamu reprezentacyjnego spada na ~ . r nz z no ą prze szwa car ą 

ZarNf: :aw~?:k:~przeczyć, że Już ostatnie spot- Dian szt21nto111y w~11•e1-so:n1·nailft „teruE •. llm1·nacy1·ne zawody 
kan!a Jedenastki reprezentacyjne) wykazały, Jak u~119 ~ u u w u w w il\lll 
~~:~cznem Jest odnowienie i uzupełnienie dru-) odbuwoć: Siifę lu«1:dZ~e c:o !i Io~ szermiercze pań 

Główna trudność tkwi Jednak w tem, że na 1 Kraków, 10 marca. '. do masywu kopca na Sowińcu. W poni~dz!ałek wleczot~m odbyły ilę w ••II 
poszczególne pozycje w reprezentacll kandydule W roku ubiegłym, w pierwsza rocznice ; Piękna ta Impreza pomy51ana była ooczatko- klubu Tramwajarzy drugie elimhlacyjne zawody 
pokaźna ilość graczy - po~czas gdy na inne śmierci Plerwszefl:o Marszałka Polski. Krakow· wo !alco Jednorazowy wyraz hoł~u. Obecnie le- szermlet·cze pań (floret). Pierwsze miejsce za· 
trudno znaleźć Jednego, ski O. z. L. A. zorganizował o.1r6lnot>0lskl bieg dnak, wobec wyrażonych z wielu stron życzeii jęła Raichmanowa (LKS) przed Ryszczyiiskll 

Bramkarzy miała Austria zawsze poddostat· sztafetowy Wawel - Sowiniec, o naa:rodę „Ex- :.>:11 utrzymaniem ciągłości tradycll te20 biegu,, (LKS), Matczakówu1t M. (Tramwajrza) Koral­
klem, te wymienimy tylko Molllscha, Pekarna presu", Jako wyraz hołdu lekkoatletów nolsklch zarząd I(, O. Z. L. A. omawiał orolekt zorganl- czykówną (Tramwajarze), Rajpoldówufł' (Poczto­
sa I In. Prawda, takle&o Hldena nikt godnie za· dla wielklefl:O protektora soortu w Polsce, Mar· zowanla biegu sztafetoweito Wawel - Sowi· we PW), Matczakówną J, (Tram.), Rozentalów· 
stąplć nie mote, to był wyjątkowy 1oałkeaper: szalka Józefa Piłsudskiego. Blorac wówczas u·' nlec w konkurencJI ogólnopolsklel co 5 lat. I nil (LKS) I Swlerszczewsk11 (ł.KS). Zalntereso-
ale I teraz Ausvla mote się poszczycić bram· dział w tym biegu sztafety przywiozły w sre· 1 Regulamin biegu ulegnie zaoewne modyflka· 1 wanie uwodami duze. 
karzamł, którzy przewyższają swych zagranlcz brnych pałeczkach ziemię, pobrana z boisk spor cłom. Opracowaniem szczeitółów zalmle się nie- - Na ogólnopolskie mistrzostwa śląska w 
nych kolegów o klasę. NaJodpowlednleJszym towych całe! Polski, a po zakończeniu bleitu 1

1 
bawem zarząd K. O. Z. L. A. dniach 13-14 bm. z zawodniczek łódzkich wy· 

kandydatem wydaJe się tu być Platzer, choć zasypaniu ziemi do wspólne! urny, złożyły Ją leżd:laj11 Rajchmanowa, gwlerszczewska, Matcza. 
Zohrer Jest w tak olśnlewaJąceJ formie, że ma· 1 • kówna M. i Koralczykówna. Z zawodników zd 
lo mu n~tępuJe. Silną konkurencfę dla tej dwói w· y n .- k I k o n k u r s u wyjadą Banaś i Buczyński (Pocztowe PW). Poza 
kl stanowi Raftl, podczas gdy Havlicek w sweJ ty_m wyjedzie również prawdopodobnie .Kantor 
mocno podupadłe) formie wogóle nie wchodzi .WKS). 
w rachubę. I na Państwową Odznak~ Motoryzaey·,ną - Czołowy szermierz łódzki Kazimierczak 

Nie ulega tadneJ wątpliwości te Jednym z -' ~ • -' , przeniósł się do Radomia, wobec czego drużyna 
obrońców będzie Sesta (Austria). Jest to tem·i Warszawa, 10 marca. I Po otwarciu kopert okazało sle, że nagrody Poczlowego PW, w której barwach występował 
bardzie) pewnem, że od szeregu lat Już gra W lokalu Polsk·lego Tourlnit Klubu odbyło zdobyll: nagroda pierwsza p, Danko Konstanty,,- uległa znacznemu osłabieniu. 
Sesta z powodzeniem w reprezentacll I nic ze się posiedzenie sądu konkursowego na Państwo· ; Akad. Sztuk Pięknych, na~roda drusta p. Sta- • _ 

1 
• 

sweJ formy nie stracił. NlemnleJ kwestia Jego wą Odz.nakę Mpto-r:vzacyin<t pod orzcwodnłc· · rzy • kl Heljlryk, Kraków, n"roda trzecią.~. a- [""IS U'mRiSłYCZRY MaK ~u 
partnera Jest Jeszcze niewyjaśniona, mimo du- twem rezesa Polskiego T-0urhlit I(łubu. p. mlu.' rosz Lesław, Politechnika Warszawska. llllł " 
żel Ilości kandydatów. Pod uwagę brani są Ferdynanda świtalsklei:;o. I Ponadto wyróinlonQ."-'ll'ICJalnle oleć prac o- Niektóre kluby łódzkie ~raz więcej czasu 
Schmaus (Vlenna) w plerwszei linii, który kil· I Spośród 108 nadesłanych orac do ściślefszel , znacz:>nych godłami: E IS, Ryś, Domoacz, I{o- I pracy poświęcajlł o&ta!nf~ g1mn~11tyc~. Jedrrrm 
kakrotnle Jut z Sestą zagrywał, - dale! oby· kwallfikacli jury wybrało 30 orolektów ozna· · ło, 60 M. z tych klubów jest Mabb1, w ktoreJ gimnastyka 
dwaJ obrońcy Admlry: Marlschka I Schall, czonych godłami: WABU, HEL. BIK. 9. niebie- i Jury zakwalifikowało oprócz te11:0 7 proJek· ! st~ła 11!ę Już przywilejem mas. Bez reklamy pra· 
Jestrab z Rapldu l Purz z Wiener Sportklub. ski dym, skrzydła husarskie. OB. Arab, L·H, tów, Jako nadalących sie do zutytkowanla na lcuJę gim.n~stycy Ma~ab1 nl~zwyk!e wytrwale. 

Nalwlększym bodaj kłopotem Jest obsadze· .Jaś, W. W„ 751, szkic, a. b. 11, zeUr. Jonas. Ryś. l plakiety z okazji Imprez samochodowy , ~ .° tym Jak '!' klubie _przy1ęł~ się gi~nasty~a 
nie środka pomocy. Donledawna trudność pole· Technika, Mowens, E 15, Domoacz, Koło, I Jury zdecydowało sle zwrócić do autorów 1 swiadczyć m<>że najlepfe1 fakt, ze. na cwlczenia 
gała jedynie na wyborze jednego z trzech rów 60M. prac oznaczonych godłami: E 15, RYś, Dom- uc~szcza około czterystu członkow klubu: od 
norzędnych zawodników: Smlstika (Rapid). Spośród tych 30 prolektów do ostateczne! pacz, Koło, 60 M, Alfa I, Rawicz. Moderne, · na1młodszych. do senlor6w włę.cznłe. . 
Mocka (Austria) I Hoffmanna (Vienna). kwalifikacji wybrano osiem i w wyniku głoso-- i 1415 POM I Tramp, W, o pozwolenie otwarcia I . Oh.ecnie gi~nastycy Maka?1. zda~ . ma1ą pu· 

Obecnie Jednak Smistick nie Jest w pełni wanfa nagrody przyznano nasteouiacrm pro- kopert z nazwiskami i adresami. celem umożli· ' bliczni~ Jl!zjmin db ~tych .umie1ęt].08 f.: 1~ przy.: 
formy, Mock przebył niedawno operację, a Jektom oznaczonym: 1-ą nagrode godło „Jonas", · wi nia wykorzystania powyższych orac. i SO! pą· n~~ zie i 0 ę zie k\~ w sM k b' armonJ1 
Hoffmann stracił dużo na szybkości. Poza tym 2-ą nagrodę godło „Technika", 3-ą naitrodę go•' iedem prac nie spełniaiacych warunków Pci~aln1~e"1pmrnzya!oytcozwnyn, wh ćwi·rym . ah a 1 dw spe-

ł t Ójk I · i · dł M " k k · b l J kl fik · 1 1 „ a yc czen1ac za emon-
~a a r a n_a ezy uż. do starsze) generacit; o „ owens • on ursu me Y o przez ury asy owane. struje to, czego nauczyli •lę jej członkowie w 

n!'t~: !f:~,~~~~ s~: kc:gogr~~:am:de:r~:!~~ć~ Zwyc~ęstwa naszyE·h p1·ng pongisfo' \V 1'::~g:aS~}~~~;ch~at uprawiania w klubie ćwiczeń 
Zarówno Pekarek (Wacker), który w sezome ~ • ft 
zimowym grał koncertowo, Jak również ollarny i ... 

Urbanek (Admlra) ?taz chwilowo doskonały w furn-eiiu o miis~riP:osiwo &dońska . Przed meczem IKP-HC~ 
Zlat?hl~vek (P.C. Wien) małą szanse na przy. lll' , · • W dniu wczorafszym poznaiiski klub HCP 
wdz1ame koszulki reprezentacylneJ. Gdansk. 10 marca. I wy, Richarda z Królewca I mistrza Branden- nadesłał skład swej drużyny w jakim walczyć 

Jednakowoż żadnemu z nich nie można z W Gdańsku rnzegrane zostały wielkie mle· i burgil I Berlina, reprezentacyjnego 2racza Rze- będzie w niedzielnym meczu ~ mistrzostwo dru-
całkowitym zaufaniem i czystym sumieniem po dzynarodowe zawody plngponitowe o mistrzo· ! szy Niemieckie), Schmaitera. żynowe Polski w boksie, z zespołem IKP. 
wierzyć. tak odpowiedzlalnei funkcji. stwo Wolnego Miasta. ! W finale Osmański spotkał sle z Lemkem. I Skład ten przedstawia się następująco: (od 

Skrajnych pomocników Jest kilku. Tak Nausch Udział w tych zawodach wzleli również za· I który wyeliminował w półfinale drugą rakietę wagi muszel): Llschke, Kołecki, Walkowiak, 
i A1ame!c (Austria), Jak i Machu reprezentują wodnicy polscy, którzy zaleli wszystkie pierw- .

1
: Niemiec - Dletzeito. 1 Szymczak, Radomski, Kazimierczak, Klimecki i 

ekstraklasę. .Również Gaili (Wiener Sportklub), sze miejsca zarówno w rozitrywkach indywl· Po!ak odniósł zwycięstwo. biląc mistrza Adamczyk. 
Urbanek i Joksch (obaj z Admlry) znajdują się dualnych, jak i zespołowych. Oitółem startowa· j Prus Wschodnich 3:2 i zdobywalac tytuł ml· Sldad drużyny łódzkiej nic jest iP.szc;:P. ·•~fa­
w zadawalająceJ iorml-:i, a przemawia za nimi ło 300 zawodników. 1 strza Gdańska. Po mistrzostwach Osmański o· lony, jak nas jednak informuje kierownictwo 
młodość i temperament. W rozgrywkach indywidualnych mistrzo· 1 trzymał szereg zaproszeń a m. in. na między- sekcji bokserskiej IKP, będzie to skład możli· 

. W footbalu austriackim naiwatnieJszym bo· stw? ~dańska zdobył to~uńczyk .Kazimierz Os· narodowy turniej do Królewca. v.;e n~j~ilniejszy, gdyż mecz ~ .HCP będzie .rów· 
da1 graczem Jest środkowy napastnik. zawod· mansk1. Pokonał on koleino l(ryitiera z Marlen· Zespołowo pierwsze miejsce zaleła drużyna noczeswe ostatnią próbą pięsciarzy przed tndy· 
nlk ten winien posiadać wszystkie możliwe za· burga, Ocikowskie~o z Gd3;ńska. reorezentacyl-1 P. Z. L. z Warszawy. widualnyml mistrzostwami boksersk:mi okrr.l!u 
Jety, zarówno pod względem technicznym Jak nego gracza polskiego Jez1erskle11:0 z Warsza· ł6dzkfego. Start Chmielewskiego zależny fest 
I taktycznym. Dlatego tet chętnie postuguJe sie od orzeczenia lekarza, J!dyż odczuwał on po 
tu graczami doświadczonymi o rutynie między zestawienie par Reprezentaci· a Południo- ostatnich walkach bóle rąk. • 
narodowe!. W Austrii ciągle jeszcze na stano· 
wisku tem panule niepodzielnie Sindelar (Au- na zawody lKP-Geyer wej Afryki Zimowe mistrzostwa 

Łodzi 
pływ ac!< ie 

str)ial\~adrdzl(eRi led)nostronnl sa Stoiber (Admi- w dniu jutrzejszym, to jest w czwartek odbę n'"' d h D . 
ra m er apld ; pierwszy Jest doskonałym dz!e się 0 godz. 20_eJ' w sali Geyera przy ulicy u Zi!IWO y O pUt ar aViSil 
taktykiem, drugi natomiast strzelcem i pod ty- Pi d W nadchodzącfł niedzielę odbędą się w base-
m! względami dorównuia Sindelarowi. który otrkow~klej 2?5 towarzyski ruiynowy mecz LOND\'N 10 marca. nie YMCA przy ul. Traugutta zimowe mistrzo. 

bokserski kombinowanych druiyn Geyera I IKP. . ' t k lód kl ł · W 
równomiernie skupił w sobie wymastane umie- N · · k lk dó b d . łka w Związek tenl;;owy południowej Afryki U"tałił s wa o ręgu z ego w P ywanm. zawo-
ietności. aidcie -a~~zką wa. Ił. zdawo Bw t ~ kzi!e w(alKP) a· Już skład do swi?j reprezent::cli na zawody 0 dach mogą startować zawodnicy stowarzyszeni 

wa ze p1or owe1 mię zy ar n1a em · . · t db d ' k -•- · dl ł 
Z młodszych graczy wymienić należy świe- A " to i 

1

. puchar Davisa. W !'kład reprez.:ntacll wchoozą: a poz~ ym 0 ę Ił Się Oll!iurenc1e a P ywa-
t l · d · ( DsUS w czem, f h K" „ · I f ków wezrzeszonych n e zapowia a1ącego sie Geitera Wiener Sport Poza tym odbędą się walki następufące: wa· arqu arson, 1rby, • anmn .edes. Rezerwo· • 
Klub) oraz Fischera (Vlenna). Pierwszy przy po ga musza: Stasiak (IKP) _ Ciarneck; (G) wa- wym będzie Harris. W Europie 7.nanl ~il jedynie Program mistrzostw przedstawia się nastepu· 
ważnym ustosunkowaniu sie może dojść do ga kogucia: Zygier (I.KP) _ Pawlak -(G) 'waga I pierwsi dwaj, pozostali zadebiutują dopiero w jąco: konkurencje męskie: 100 mtr. stylem kla· 
znakomitych rezultatów, drugi wsoanlale wy- piórkowa: Marciniak (IKP) _ Dolata (G) i Pik I skfadzie reprezentacji. srcznym, dowolnym I grzbietowym. 200 mtr. 
korzystuJe nabyte umieletnoścl techniczne. (IKP) _ Troszczyński (G), waga lekka: Więc· I s.ylem klasycznym I dowolnym, 400 mtr. stylem 

Nie sposób nie wspomnieć tu o Blcanle, któ· kowski (IKP) - Golański (G), was!a p6łśrednfa: Biegi naprzełaj KPZlednoczone dowolnym, 150 mtr. trzema stylami (3X50).-;-
ry chwilowo zamienił boisko na sale oosledzeń, Mikołajczyk (IKP) _ Oleiniczak (G) i waga śred • Poza tym sztafety1 3X100 mtr. trzema stylami, 
aby bronlć się przeciw zarzutom o oodwóine. nia: R•impel (IKP) - Jaskuła (G). W niedzielę, 14 bm. organizuje KP Zjedno- 5X 50 mtr. stylem dowolnym i 4 )(200 mir. sły· 
kontrakty; trzeha z niego zrezvimować na pe· 1 - Na n!edzielę kombinowana drużyna Geye- cz·one pierwsze bie~i na przełaj dla 11:awodników Iem dowolnym; konkurencie ż~6~kie: 100 mtr. 
wien czas, mimo że i:Jyfoy on m:iodoow!edniej- ra wyjeżdża do Kutna, ~dzie walczyć będzie z stowarzyszonych i niestowarzyszonych. stylem klasycznym, dowolnym i grzbietowym, 
szym kandydatem na prawel.';o tacznika. Na po- tamtejszą Borutą. Do Kutna wyjadą: Wojcle- i 3X100 mtr. Dla nle~towarzyszonych odbędzie 
Zl'cię tę upatrzony Jest Stroh (Austria). Oracz! choyirski I, Dol~ta, Wojctechowskl Il, GolaiiskJ, Biegi te odbędą się w ogrodzie klubu przy sJę bieg na 50 mtr. stylem dowolnym oraz 100 
ten wspaniale zdobywa teren, orze naorzód, co Kuhbabka, Gawin, Jaskuła I Mirowski. ul. Przędzalnianej 68• przy ~ym dla juniorów mtr. stylem dowolnym, klasycznym i grzbieło-

b1e~ o'1będzie się na dystansie 1500 mtr. i dla wym 
i~st tern wa~nieJsze, że orze\yidziani k!erow- P;łat wal"Z" semor6w na dystansie 2.500 mtr. Biegi rozpocz- • 
mcy ata!rn me grzeszą zbytmm temoeramen· • '- .ł ną się 0 godz. U-ej przed południem, zd zbiór· Zainteresowanie mistrzosiwamj jest b. duie i 
tem n · ci..om~ ka zawodnjków ~ostała wy11:I1aczona na godzinę, zgłoszenia napływają licznie. Dalsze z~łoszenia 

Obol< Stroh'.ł brani są pod uwaize Hahne- pe own1e z n "ł 10.30 w szatni klubu. do 12 bm. pr:i:yjmuie prezes LOZP P· Piątkowski 
mann (Adm!ra), Jerusaiem (Austria) o Ile o- Drużyna bokserska 1101ic)1Jncr;o KS. rozegra, . ul .. Wysoka 38. Można się. ró\\·n;'.3~ zgiasr"ć w 
slągnle for:nę, stary Walzhoł'!r (Wuckerl w w dniu 21 bm. w Gdyni mecz towarzyski z 111lel' Ze wzglę~6w pro_Pa~andowych nwodn1cv nie dniu zawodów do ~c"z. 14-~J na m.1cjacu ~v Y. M. 
końcu Dostał, Sem!} i Sc!Jweld!. JeWby zdecY·. ~·et»' :vm Strzelcem. • 1 stow.arzysze~1 ~wolmen! są. od wp1sow.ego. Zglo- ~· ,A„ przy czvm ?l.Hoszen1a prznm-::wa:: b;;dzie 
dowano się na zawodnika młodego a więc szyb I W ramach tego 3potlrnnia dojdzie do ~eni.a· szenia do b1egow .prz~1mu1e sekretariat klubu 1ns-.ruktor p. Majchrz.ak. 
szego, to do dyspozycii pozostala utalentowani cyjnego rewanżu w wadzi) ciężkie! pomh:dzY I przy ul. Przę&almaneJ 61:. Początek mistrzostw o godz. 16.30. 
fa:::~s I Honlg (Wacker), których możliwości Piłatem (PKS.) a Chomą, . 
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To i owo 

Alojzy udał sfę do lekarza. 
- Co panu dole~a? - pyta lekar• 
- Cierpię na bezse11J1Óść.„ - odpowhlda 

smutnie Alojzy. 
- O której pan zazwyczaj kładzie się spać? 
- Codziennie punktualnie o dziewiątej wie-

czorem„. 
- I nie może pan zasnąć?.„ 
- Nfe„. Dlaczego?„. Zaraz zasypiam..., 
- Aha„ I. potem· się pan zaraz budzif-
- Nie„. Mam bardzo twardy sen.„ • 
- Więc pewnie pan się wcześnie budzi z ra-

lhl? 
- Nie powiem.„ Przeważ.nie budzę się tak o 

dziesiątej, jedenastej.„ 
Lekarz robi zdumioną mlnęt 
- Więc dlaczego pan się, u Ucha. skarży na 

IJ&zsenność? 

- Bo jak się kładę potem po obiedzie na 
godzinkę, to w żaden sposób ~ mogę oka zmru 
żvćl 

•• * 

Kró Egi u w St. Moritz 

(f 
Mayer znalazł n

1
a ulicy dwuzłotówkę. Ura• Król Farouk Egipski wraz z matką przy był na urlop do St. Moritz na 

. uwany zwraca s ę do Jednego z przechod· 1 I 
ulów: z m owe. 

k 
- Prlzepraslzdaml ćpana, może pan będzie ła· , Kontrola wyb'r7.ezy hiszpańskich 

s aw m pow e z e , czy te dwa złote 1:1· -
dobre„. 

Przechodzied obełrzał dokładnie -mone~ 
potwierdził, te Jest dobra I rzekł: 

- Zechce pan wpłacić Jutro dwa złote cit 
mojego biura na ulicy Spacerowe! 15-

Mayer robi zdziwioną mlnęr 
- Z Jakle! racji?!". 
- Bo la Jestem adwokatem I tyle biorę za 

J'Uradęl 

•• •• • 
Dzwonię. Otwieram. Na progu stoi Jakiś po­

dejrzany typ. 

- Bardzo pana przepraszam..~pow1ada.­
Przychodzę z polecenia pana Plumpka;.. On ma 
mówił, że pan będzie mi mógł p<>życzyć do jutr• 
dwadzieścia złotych„. 

- Jaki Plumpek?„. Nie znam ładne~o 
Plumpka!.„ 

- NJe sakodzl, to fa go panu przy okazji 
przedstawię.„ 

•• •• 
Pani Barb ra fest kobjeł11, nfeumaf~ą logikL 

sporty 

Wczoraj, naprzykład, w~odzf do fryzjera i pyta: 
- Czy pan ma n i e> w i d z la I n e szpilki do 

włosów? 

- Owszem„ - odpowiada fryz}e. 
- To niech ml pan pokaże ... 

W związku ze zdecydowaną przez Lou dyński Komitet Nieinterwencji kontrolą 
morsk i lądową Hiszpani!, .reprodukuje my zdjęcie przedstawiające dwa pancer· 
nikł .angielskie, które opusctły Maltę I płyną na wody terytorialne hiszpańskie, 

celem wzi_ęcia udziału w kontroli morskiej wybrzeży. 
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KATASTROFALNY POŻAR 
W BERLINIE. 

W poniedziałe spłonął w Berlinie <>ł· 
brzyml dom. Z budynku lJO'lOStały tylko 

zewnętrzne mury. 

KOMENDANT OLóWNY 
LOTEWSKIEJ O~GANIZ.\CJI PRZY· 

SPOSOBIENIA WOJSKOWEGO 
W POLSCE. 

Do Warsz wy przybył komendant głów· 
ny łotewskie! orgaolzacJI przysposobłe· 
ula wojskowego „Alzsargi" płk. Prauls. 
Na zdjęciu moment p o w ! t a n i a płk. 
Praul'sa ~rzez bomendanta . głównego 
Zw. Strzeleckiego ppłk. f r}·drycha na 

Dworcu Ołówoym w Warszawie. 

- Słucha;, Anito, wiem, że dr. Glo- mo to czuła, te wysiądlzie na granicy 

P d 
Ili" - ce ]est odpowiedniej·szym mętem. Afe pó:jdzi&- za mm. 

Codzienna nowelka „Expressu•" 

0 row p„alubno on tobie -nfie potrafi dać szczęścia. Ty o - Na,p~eisz się netibaty, kochanie?-
_, ._.. • mnie nigdy nie zapomnisz, tisłyszała n.aigle tro~k.liwy głos męża. 

To była ich podróż poślubna. Jecha- znajomy głos. - J ,estem już jego żoną.„ Herhaty? Tak, in.apiła!bym się„. 
li z Paryża do Szwajcarii, gdzi~ zamie- _ Anit<>, to ty? - SłysZ'alem. - .zaigryzł wargi - Za.czeka1, !pOSIZwkam kelnera. 
rzali spędzić sze,ść ty,!!odni. Odwróciła się i l)O!blad?a. Słuchaj, Anito, muszę wysiąść na grani- ~ócił po paru minutach, przynosząc 

Dr. Karol Gloce sip&gląidał czule w. To bvł Jerzy Brand. cy szwiajcariskiej. Chcesz pójść ze mną 1 jej sam herba.tę. • 
oczy swej mł,odej fonie. iKochał Anitę - Anito - za wołał, całując ją w rę- Nie mogę ci nicze~o oibli.e·cać, ani salo- Piła chciwie. 
całym sercem. kę - Szuikam ciebie od pięciu mie,sięc)". nów, ani zirsziczyt6w i bo,_!!aotwa„. Ale Glooe Slp'og~ł na n.łą w miltc.zeniu. 

Jeszcze przed ki1ku miesiącami oba- Gdzieś się ukrywała? wiem, że będziesz szczęśHwa, bo fnnie - On mnie italk !kocha. - myślała_ 
wiał się, że orra go odepchnie od 'Siel>ie. - Podróżowa ram - szepnęła, nlie ikochasz„. A j'edlnak mu&zę odejść.„ 
Anita nie mogła zapomnieć o Jerzym patrząc na nie·.'50. _ Byłam we Wło- - Nie wiem, nie wiem„. - wyszeip- __. 
Brandzie, tym tajemniczym wagabun- szech, :w L "ynie„ . tała. . , Minęło jeis.zcz'e p6ł goa'Źl.ny. 
dzie, który od wielu lat je.ździł po świe~ - .Muszę z tobą pomówić. Chodź do Brand S]>O)rzał 111a zel!arek. I Pociąig zatrxymał się na pogranicznej 
oie nie posiadając żadnych określonych mej!o pr&edziału. - Poz.a.stała cli tylko J!odzina. Mu- stacji. 
źródeł dochodów. Udała się za nim posłusznie. siisz. się z,decydować. Albo ze mną, albo, Brand wysiadt ze <S'We'go przedziału. 

Brand był ulubieńcem wszystkich ko- W przedziale ,nie było nikogo. Je- z mm„. Stanął na peronie i poazął roziglądać się 
biet. Nic dziwnego więc, że Anita zapa- rzy usiadł przy niei i patrzał jej długo - Dobrze PoOwiedzi.ałra ni~ew- dokoła. 
łała doń gwałtownym uczuciem. Dlatego w oczy. nie - Ale teraiz muszę pójść do męża. Gdzie jest Aniita? Czyżlby została 
właśnie dr. Gloce ~k nienawi dził tego - Dokąd jedii.esz? _ spytał. On pe·wno juiż wrócił d.o swego prze,- przy mężu? 
człowieika. ~ Do Szwajcarii. działu. Będzi-e mnie LS·zukał. Bra111d począł się nlrecie1"p1iwić. Je-

Na szczęśo'ie Brand ,:>rzed rokiem - Sama? - Czekam na ciebie na J!ranri.cy. Po- szcze trzy miinuty, dwie, ied'tlla„. 
znikł z Paryża. Anita przez dłu .!!i okres. - Nie.„ z mężem„. - szepnęła. ciąg stoi dziesięć minut. Jeśli nie przyj- Rozległ się l!wizd l.rikomotywy. 
nie chciała go wykreślić ze swego życia. - Z mężem? - powtórzył spokoi· dzi-esz, nigdy się już nie zobaczymy, Za - Nie przyjdzie - pomyślał _ Wy-
:Wreszcie zdecydowała się. nie - A któż jest twoim m~żem? trzy dni wyjeżdżam do Australli. brała dr. Gloce. To <pierwsza kobieta, 

Została żoną dr. Gloce, gdyt wie- - Karol Gloce. Gdy wyichodziła, obiął ją i pocało- k-tórą · m<Sj!łbym prawdziwie kochać.„ 
<lziaŁa, że młody leikarz kocha ją głębo- - Rozumiem - odezwał się po wał. Podą)g ruszył w dalszą drogę. 
ko, :he potrafi jej zapeWllllLć dobrobyt i chwili - Dr. Gloce iest zdolnym leka· Aruba wróciła do swego przedziału. 
szczęście 'rodzinne. rż~. Poza tym to b~rdzo zrów~o\~ażo· j Mąż iu~ ozelkał. Na ?ei widok odłotył Anita spała twardym 1&nem. 

Teraz, gdy jechali w dwófkę w prze- ny 1 poważny człowiek. Potrafi c1 za- gazety 1 spytał z uśm1echemr Obudziła się dopier-o ipo dwuch go-
dziale pierwszej klasy międzynarodowe- pewnl'LĆ wszełkie wyg·ody. A ja jestem - Gdzieś była, kochanie? . d:ziniach, zmęczona i diziwnie osłabiona. 
go pociągu rpo·śpieszne;go, oparła głowę inny, zupełnie inny. Nie znoszę miesz- - Prze.chadzałam się ipo G.mrytarzu- Dr. Gloce nie opu<szczał jej ani na 
na jego ramieniu i stariała się myśleć czańskich nawyków, i kocham wolność, odparła pośpiesznlie. cliwilę. 
tylko o nim. Nie dziwię się wcale, że jego wybrałaś. Chciał ją przytulić, ale odsunęła się Gdy wracał z waj!onu restauracyjne-

- Pójdziemy do wagonu restaura- To leps·zy materiał na męża. od nie·,!!O. go, przez szklane drzwi zobaczył Anitę 
cyjnego, kochanie? - spytał ją cicho. - Przestań - przerwała mu drżą· - Jes-tem zmęczona - powiedziała. i Branda. Podsłuchał ich rozmo.wę i zro-

- Nie, nie jestem głodna - odpar ła cym głosem - Wyjechałeś tak nagle„. Dr. Gloce umilkł. · zumiiiał, że t·o jest decydująca chwila w 
mu. Myślałam, że iuż wszystko skończone. Upłynęło kilkanaście minut. Anicie jego życiu. 

_ A ja bardzo - uśmiechnlłł 8ię. - Nie, Anito. Musiałem wówczas każda minuta wydawała się wiecznoś- Dlatego też wsypał do herbaty nie-
- Wobec tego idź sam. Zaczekam wyjechać. Zresztą, wie·sz przeciez, że cią. Nie mogła się zdobyć ,nia żadną de- szkodliwy środek nasenny o bardzo 

tu. Może się zdrzemnę. jestem nastrojowcem i fantaJstą. Ale te- cyzję. szyibkim działaniu. 
Poszedł. raz cię kocham, kocham całym sercem. Wie·działa., że Brand może ią w każ- Anita już nigdy nie spotlkała Bran-
<\.nita z.ostała sama. Nie mogła usn~ć · l Gdybyś wiedziała, jak za tobą tęskni- ~ej chwili .Po.r~ucić clla. innej kobiety, że da. Po paru Latach zresztą zupelnie o 
Pa paru minutach wyszła z prze d~1a- łem„. Jego przys1ęg1 ł wyznam.a miłosne są po·z nim zapomniała. 

łu. W wąskim kurytarzu usłyszała nagle - Przestań„. bawione wszelkiego znaczenia, ale mi- DOL. 
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